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Or.0063-3-10/09

P r o t o k ó ł  Nr 10/09
ze wspólnego posiedzenia Komisji ds. Społecznych oraz Komisji Edukacji, odbytego w dniu 10 grudnia 2009r. w godz. od 1000 do 1230.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji ds. Społecznych:

1. p.Ludomiła Paczkowska
- Przewodnicząca

2. p.Maria Błoniarz-Górna

3. p.Marek Czajka

4. p.Andrzej Mielke

5. p.Michał Karpiak

6. p.Gabriela Wegner

7. p.Antoni Szlanga

8. p.Piotr Pawlicki

9. p.Dariusz Folerzyński

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 9, stwierdzono 100% quorum 
i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· członkowie Komisji Edukacji:
1. p.Kazimierz Jaruszewski
- Przewodniczący

2. p.Ludomiła Paczkowska

3. p.Piotr Pawlicki

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Leszek Pepliński

Komisja składa się z 4 członków, obecnych na posiedzeniu – 3, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:
1. p.Elżbieta Szczepańska

- Dyrektor MOPS

2. p.Agnieszka Kortas-Koczur

- Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej

3. p.Janusz Ziarno


- Dyrektor Wydziału WE
4. Zaproszeni goście oraz media
- wg załączonej listy obecności

Wspólne posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Komisji Edukacji Pan Kazimierz Jaruszewski, powitał zebranych członków obu Komisji oraz zaproszonych gości. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Profilaktyka uzależnień dzieci, młodzieży i dorosłych w naszym mieście z udziałem specjalistów – informacja psychiatry p.dr Marii John, psychologów i terapeutów zajmujących się uzależnieniami. Statystyka i informacja o tych działaniach w placówkach oświatowych, poradniach psychologiczno-pedagogicznych, poradniach odwykowych i poradniach specjalistycznych.

2. Opiniowanie materiału sesyjnego.

3. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1
Pani dr Maria John – pokrótce co to jest uzależnienie. Niby wszyscy wiedzą, ale w definicji uzależnienia mamy dwa ważne elementy, jest to używanie substancji bądź poddawanie się czynnościom, które dają nam uczucie przyjemności, chemicznie wydzielają się morfiny w mózgu i które 
w miarę, zwłaszcza dotyczy to substancji uzależniających, w miarę używania, żeby dostać takli sam efekt, trzeba zwiększać dawkę, to jest pierwszy element pojęcia uzależnienia. Drugi element pojęcia uzależnienia jest taki, że w momencie, kiedy odstawi się daną substancję bądź zabierze się daną czynność, przerwie daną czynność, pojawiają się objawy, które nazywają się objawami abstynencyjnymi. W zależności od tego, co się zabierze i jakie jest uzależnienie, one mogą być różne.
Jeżeli chodzi o jeszcze uzależnienia, możemy je podzielić na uzależnienia fizyczne i psychiczne. Przy uzależnieniach fizycznych tych najcięższego kalibru i o tych chyba nie będę się rozwodzić, dlatego że tutaj wszyscy się z tym w szkołach i wśród młodzieży raczej nie spotykacie. Odstawianie może być nawet groźne dla życia, ja sama przez swoją praktykę widziałam dwa razy zgon z odstawienia danej substancji, a trzeci raz cudem udało się życie uratować. Nie będę mówić, bo to dotyczyło ludzi używających czystej morfiny.
Objawy abstynencyjne, od razu mówi, kto pali papierosy, to doskonale zna, a jeżeli ktoś nie pali, to też je zna, bo każdy palacz mówi, że papieros uspakaja. Nie jest to, że papieros uspakaja, tylko 
w momencie, kiedy organizm domaga się nikotyny, pojawia się niepokój jako objaw abstynencji na nikotynę, więc trzeba sięgnąć po papierosa następnego, coraz więcej, coraz więcej. W uzależnieniu psychicznym nie mamy jakichś takich objawów fizycznych, które mogą być, jeszcze raz podkreślam, groźne dla życia, tylko mamy uczucie dyskomfortu, rozdrażnienia, jakiegoś niepokoju, czasem nawet pojawić się bezsenność, a w odniesieniu do nastolatków, czy starszych dzieci, potrafią 
w domu nieźle rodzicom dać do wiwatu, zrobić awanturę, wrzeszczeć, tupać, uciekać, ale osiągnąć swoje. Z czym my się najczęściej spotykamy teraz wśród młodzieży? O czystej morfinie zapomnijmy, bo teraz nie ma tego, było w XIX wieku modne, kompot też przeszedł do historii, teraz spotykamy się z prochami. Wśród młodzieży amfetamina, wśród młodzieży marihuana, jest używana, zdarza się, bardzo groźna metamfetamina, która jest niesłychanie groźna. Z tego, co się zorientowałam, bo już 10 lat w tym interesie nie pracuję, jestem emerytką, to nie wącha się teraz tyle klejów, co za moich czasów i pali się marihuanę. Amfetamina, metamfetamina dają uzależnienie fizyczne, ale, i to jest ważne, można spokojnie odstawić bez jakiejś szkody dla zdrowia, czy życia, bo abstynencja na amfetaminę to jest senność. O ile amfetamina działa pobudzająco i odchudzająco, ja pamiętam czasy, kiedy polecano amfetaminę jako środek odchudzający i jeszcze od razu ciekawostkę powiem, choć może trochę zbaczam z tematu, pochodna amfetaminy została teraz zarejestrowana pod nazwą koncentrat do leczenia ADHD, a swego czasu leczyło się zwykłą amfetaminą pod tytułem psychedryna.
Popalanie marihuany, marihuana, mówiło się, że jest mniej szkodliwa od papierosa, że nie uzależnia, że właściwie to taki miękki narkotyk, jednak nieprawda. Po pierwsze – szybciej daje raka płuc niż papieros, po drugie – na wieki wieków zostaje w mózgu i jak uzależnia, to uzależnia bardzo silnie. Bardzo ważna rzecz u palaczy marihuany, właściwie na dobrą sprawę palacz marihuany nie powinien mieć prawa jazdy, bo u tych, co palą marihuanę i na wieki wieków te substancje zostają 
w mózgu, to może dochodzić do utrat przytomności, ni z gruszki, ni z pietruszki następuje utrata przytomności. 

Pojawiły się nowe rzeczy, uzależnienia od hazardu, bo wszędzie na każdym rogu stoją automaty do gry i to coraz więcej małolatów, miejmy nadzieję, że ustawa załatwi ten problem. To wcale nie jest takie marginalne uzależnienie od hazardu, bo ja w swojej praktyce teraz ostatnio spotykałam ludzi, co potrafili poprzegrywać ogromne sumy, mam pacjenta, który przegrał 80.000,-zł z firmy, mam drugiego, który nabrał kredytów, uciekł zagranicę, właśnie uzależnienie od hazardu, bo on musi grać. Również jest uzależnienie od komputerów. Wydaje mi się, że w tej chwili to się robi powolutku plagą, właśnie uzależnienie od komputerów, dzieciaki siedzą przy komputerze, grają. Nie dalej, jak w ubiegłym tygodniu przyprowadzono mi dziecko szkolne ze strasznymi zaburzeniami zachowania, agresywne, niespokojne, które właściwie jego życie sprowadzało się do postaci właśnie 
z gier komputerowych. Nawiasem mówiąc, jak rodzice zabrali komputer, już po tygodniu jest dobra poprawa, wystarczyło zwyczajnie zabrać komputer.
Gdzie będziemy szukać przyczyny? Chyba jednak zacząć trzeba od sposobu wychowywania, od domu rodzinnego, od braku czasu. Ja zawsze powtarzałam przez 17 lat prowadząc oddział dziecięcy, dziecko musi być dopilnowane, dzieckiem trzeba się zająć, dziecko musi mieć czas, nie może być puszczone samo sobie. Proszę popatrzeć, co się dzieje od najmłodszych lat, dwulatka sadza się przed telewizorem i rodzice są zadowoleni, że dziecko ogląda bajki i rodzice mają spokój. Dziesięciolatkowi, czy siedmiolatkowi kupuje się komputer, obkłada się dziecko grami, rodzice są zadowoleni, że mają święty spokój. Nie ma się właściwie czasu dla tego dziecka, nie uczy się czegoś, nie uczy się zagospodarować czasu w inny sposób. Nie czyta się książeczek, nie chodzi się na spacery, nie bawi się w jakieś gry planszowe, czy w takie rzeczy, które kiedyś jeszcze były, a w tej chwili właściwie to wszystko wypadło z wychowania. Jadąc dzisiaj rano słuchałam w programie II, tam zawsze jest na temat ewangelii i powiedział zakonnik, który to prowadzi, że dzieci pisząc wypracowanie na temat „Kim chciałbyś być”, to jedno dziecko napisało, że chciałoby być telewizorem, bo rodzice wówczas by uważnie słuchali, co mówi, krzyczeli na innych żeby nie przeszkadzali 
i mogłoby się wreszcie wypowiedzieć. Niestety, tak to jest, Więc punkt pierwszy właśnie to, że dzieci nie są dopilnowane, dziećmi się nie zajmuje, rodzice nie znają kolegów, nie znają koleżanek tych dzieci, nie ma zwyczaju na przykład, że przychodzą koledzy do domu, ja idę do tego kolegi, kolega idzie do mnie. Jeżeli przychodzą koledzy do domu, to dzieci potrafią zamykać się w pokoju, rodzice nie wiedzą kto, co, jak, czasem nawet imion nie znają.
Punkt następny – szkoła. Szkoła, ja bym powiedziała tak, tutaj zaraz powiem rzecz niepopularną, 
a nawet dwie rzeczy bardzo niepopularne. Pierwsza niepopularna rzecz to jest taka, że dużo narobiono szkody wychowaniem bezstresowym. Nauczycielom nic nie wolno zrobić, jeżeli rozwydrzonego smarkacza nauczyciel wystawił do tablicy, to rozkrzyczało się to na całą Polskę. Ja sama kiedyś, pamiętam broniłam nauczycielkę, rozwydrzony smarkacz coś tam, wzięła za ucho i zrobiono 
z tego wielką komisję, wielkie kary wielkie cuda niewida, Z drugiej strony właściwie dzieci czasem rozrabiają, czasem się wiercą, czasem się kręcą i już też to jest w jakiś sposób piętnowane, w jakiś sposób mówi się, że nie wolno, że dziecko ma być grzeczne i właściwie nauczyciel, nie mając żadnych środków i możliwości zdyscyplinowania dziecka, jednocześnie wymaga, żeby to dziecko było idealne, a takich dzieci nie ma. Jako psychiatra często spotykam się z dziećmi z problemami szkolnymi i zawsze je demoralizuję pytając, czy strzelało z procy do nauczyciela, bo ja strzelałam, a medycynę skończyłam, maturę zdałam i skończyłam renomowane liceum. Mnie nauczyciel nie złapał, a gdyby mnie złapał na tym, to by wytargał za uszy i wystawił za drzwi, czego teraz nie wolno. Nie wolno dziecka wytargać za uszy, nie wolno wystawić za drzwi, bo od razu jest wielki krzyk. Wiem, że to jest niepopularne, co ja mówię, ale powiedzmy sobie szczerze, jeżeli stawiamy wymagania, to dajmy też i możliwości, żeby to jakoś wyegzekwować.
Druga rzecz, rozmawiałam kiedyś z początkującym wąchaczem kleju i też powiem drugą rzecz niepopularną, co mi powiedział taki nastolatek, który zaczął wąchać kleje. Powiedział, że najlepszym sposobem, to było z punktu widzenia, jeszcze raz podkreślam, dzieciaka wąchającego, powiedział, że najlepszym sposobem jest tak sprać i skatować, żeby więcej nigdy nie chciał. To jest rola rodziców, porządnie sprać jak zaczyna. Niepopularne, oczywiście bardzo niepopularne, bo przecież mamy bezstresowe wychowanie, bo przecież kochamy dzieci, bo przecież nie zrobimy im krzywdy, ale taka jest prawda, tak to odbierają dzieci. Pracując z narkomanami, a długo pracowałam z narkomanami, przekonałam się, że jednak jeżeli chodzi o uzależnienia, jeżeli chodzi o narkomanię, to najważniejsze są metody twarde, nie proszenie, nie głaskanie, nie próbowanie, że może tobie było źle, może to, może tamto, tylko ostrymi i twardymi metodami. Nie wiem, czy ktoś kiedyś był 
w „Monarze” i zorientował się, jak tam w ośrodkach jest. Dyscyplina straszna, rygor potworny 
i praca od rana do wieczora. Jak jeździłam na różne takie szkolenia narkomańskie, widziałam, 
w jaki sposób odzwyczajali, jak w amerykańskiej armii, od świtu do nocy były ćwiczenia, że padali, odechciewało się. To też moja obserwacja własna jest, że stają rodzice i szkoła w momencie, kiedy ta sprawa wychodzi na wierzch, stają trochę bezradni, zaczyna się chodzenie do psychologa, do pedagoga, do lekarza, szkoła woła rodziców, rodzice udają się do szkoły, pewna wymiana, ale nikt właściwie nie ma odwagi postąpić ostro. Ja zawsze mówię tak, powiedzmy, że małolat zaczyna wynosić z domu na narkotyki, bo tak oszukuje, małolat zaczyna wynosić z domu na hazard, małolat zaczyna w szkole mieć problemy, jednak zarówno rodzice, jak i szkoły boją się zwrócić do Sądu, do organów ścigania, kiedy to jest najlepsza i najskuteczniejsza droga na początku, kiedy się coś takiego zaczyna, czyli zwrócić się do organów ścigania, zwrócić się do Sądu, poprosić o kuratora 
i nie bać się. Od razu podpowiem, jeżeli chodzi o dziewczęta uzależnione, jest znakomity ośrodek, prowadzony przez zakonnice w Topólnie, jeżeli jest wyrok Sądu, ośrodek jest bezpłatny i tam siostry zakonne, Siostry Pasterki wybiją każdej narkomance wszystkie rzeczy z głowy. Ja tam jeździłam jako lekarz i widziałam, co one robią. One tam się uczą wszystkiego, zaczynając od prania ręcznego, od pracy w ogrodzie, gotowanie, pranie, sprzątanie, robienie przetworów, pieczenie ciast, haftowanie, robienie na drutach, a w wolnych chwilach jeszcze kończą liceum. Pamiętam kiedyś pakowałam taką jedną młodocianą do Sióstr Pasterek, bo też zaczęła kleje, ona była och, ach 
i z domu uciekała, mówię, poczekaj kochana, pójdziesz do Klasztoru i będziesz się uczyć i modlić. Dzień zaczyna się od modlitwy i kończy się na modlitwie, może komuś to się nie podobać. Kiedyś przyjechałam tam do tych sióstr, patrzę, dziewczyny poubierane w jakieś takie straszne szarobure spódnice i bluzki, pytam, któż was tak poubierał, usłyszałam że to jest strój kapliczny.
Dla chłopaków są znakomite dwa ośrodki, jeden pod Szczecinem, drugi na południu Polski, prowadzone przez Księży Salezjanów i też wybiją narkotyki z głowy. Proszę się nie bać właśnie postępować ostro. Mówię jeszcze raz, alkoholizm i narkotyki, to są choroby, które się naprawdę leczy tylko i wyłącznie dobrym kijem. Nie można narkomana głaskać, bo tam są już takie zmiany osobowości, że najwyżej się jeszcze go utrwala i potem jest wielce zadowolony, że dała się oszukać, bo ktoś, kto jest uzależniony, będzie wszelkimi możliwymi metodami oszukiwał, kręcił, kombinował.
Wracamy do tego, co powiedziałam, dziecko musi być dopilnowane, nie można na obietnicach dzieci polegać w ogóle, a na obietnicach uzależnionych w szczególe. Dlaczego? Dlatego, że w ogóle u młodzieży, również u dzieci jest to, że oni nie umieją dotrzymywać obietnicy, to jest normalna cecha niedojrzałej osobowości. Dojrzewanie trwa, nie wiem, czy Państwo wiecie, czy nie wiecie, trochę zbaczam z tematu, dojrzewanie trwa do 21-roku życia, a nie do 18, bo najnowsze badania wykazały, że dojrzewanie to nie są zmiany hormonalne, tylko to jest przebudowa struktury mózgu. Do 21-roku przebudowuje się struktura mózgu i dlatego nastolatki są głupie jak buty. W każdym razie, jeszcze raz mówię, nie bać się zgłosić. Jeżeli na przykład nastolatek zaczyna kraść, wynosić 
z domu, przy pierwszych podejściach powinien dostać maksymalnie surową karę, żeby wiedział, że tego nie wolno i to bezkarnie nie przechodzi. Są rodzice, którzy po prostu kryją, boją się, bo wstyd, bo nie skrzywdzi dziecka, tak samo szkoły, ja ciągle nie mogę pojąć rozumowania szkół, dlaczego szkoły, jak są problemy, boją się zawołać Policję, zgłosić do Prokuratora, pójść do Sądu dla Nieletnich, żeby sprawy wyczyścić, tylko to się wszystko zamiata pod dywan.
Jeszcze dopowiem, chociaż to nie dotyczy dzieci, dotyczyło to powiedzmy tych narkomanów takich starej generacji, ale jest jeszcze bardzo groźna grupa środków, które każda starsza pani bierze, prawie każda, czy ludzie biorą na sen, a lekarze ogólni przepisują garściami, są to bencodwuasepiny, to jest Relanium, Oxazepan, Afobam i cała duża grupa leków i tutaj właśnie, wracam do tego, co powiedziałam na początku, tutaj właśnie odstawienie może być groźne dla życia, jeżeli się uzależni 
i właśnie to są też te, których nie wolno odstawiać.
Jeszcze bym powiedziała jedną rzecz, mamy całą grupę młodzieży, która zaczyna sprawiać kłopoty od zarania i która wymaga od początku leczenia. Tutaj mam na myśli dzieci z ADHD, których się mnoży coraz bardziej. Z moich obserwacji własnych wynika, że te dzieci są dziećmi przeważnie matek palaczek, matki palą w ciąży i może dlatego to się tak mnoży, bo matki palą w ciąży, bardzo dużo palą. Ja spotykam się nawet z takimś czymś, że potrafi lekarz ginekolog powiedzieć, że to może być niebezpieczne, jak ona odstawi papierosy. Ojcowie też nie powinni palić, jeżeli ojciec jest palaczem, matka nie styka się z dymem, już to jest ciąża wysokiego ryzyka i potem zaczynają się problemy z tego typu dziećmi, bo zanim trafią do lekarza, to czasami już się zdąży dużo nadziać. Dzieci takie bywają czasem tymi najgorszymi w klasie, najgorszymi w swojej grupie, wierci się, kręci, nie uważa, wychodzi z ławki, nie odrabia lekcji i robi mnóstwo rzeczy. Błędne jest przekonanie, że z tego się wyrasta, to potem przechodzi w zaburzenia zachowania. Poza tym takie dziecko odsunięte w klasie, niebędące dobrym uczniem, a musimy pamiętać, że każde małe dziecko idące do szkoły chce być dobre w tej szkole i chce osiągać sukcesy, zacznie się wiązać z grupą rówieśników nieodpowiednią, która go zaakceptuje i która między innymi wyuczy też niektórych zachowań niekorzystnych. Jak ja czasem konsultuję Poprawczak, to większość klientów Poprawczaka, może połowa tych klientów to są dzieci, które w przedbiegach miały właśnie ADHD, albo jakieś dysleksje, dysgrafie, dysortografie. Potem się trafiała grupa, powtarzał klasy, nie mógł się nauczyć, potem w starszym wieku to idzie w zaburzenia zachowania, a jeszcze w starszym w zaburzenia osobowości. Teraz problemem jest to, że właściwie to są dzieci, którymi nie ma się kto zająć, nie ma jakiejś opieki, nie ma jakiejś możliwości, psychiatrów dziecięcych na lekarstwo nas jest w całej Polsce, 
z tego większość w dużych miastach i te dzieci jakoś tak umykają, dopiero, jak już zabrną za daleko, a jak dzieci się kręcą, wiercą, nie uważają, to mimo wszystko trzeba jak najszybciej słać je do leczenia i starać się, żeby dzieci trafiły w ręce lekarza, jeżeli sprawiają takie problemy typowe dla ADHD, bo ta cała grupa dzieci pójdzie w jakieś takie zachowania niepożądane.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – poprosimy Pana Dyrektora Wydziału Edukacji 
o informację na temat losów naszych gimnazjalistów.

· Dyrektor Janusz Ziarno – rozumiem, że chodzi o losy absolwentów ze szkół integracyjnych. Jeżeli chodzi o losy absolwentów szkół podstawowych, to mamy 8 absolwentów ze szkoły nr 1 i ci absolwenci znaleźli się albo w gimnazjum, tak podam po kolei: Gimnazjum Nr 1 – 1 osoba, Zespół Szkół Specjalnych – 1 osoba, Gimnazjum Nr 1 – tu też 1 osoba, Gimnazjum Nr 1 – też 
1 osoba, Zespół Szkół Specjalnych – 1 osoba, Gimnazjum Nr 1 oddział integracyjny – 1 osoba, Gimnazjum Nr 1 i Zespół Szkół Specjalnych, czyli widzimy, że większość tych dzieci kontynuuje naukę też w oddziałach integracyjnych w Gimnazjum Nr 1, tylko 3 osoby są w Zespole Szkół Specjalnych.
Jeżeli chodzi o Szkołę Podstawową Nr 3, mieliśmy 4 absolwentów i ci absolwenci znaleźli się w Zespole Szkół Specjalnych 3 osoby i 1 osoba w Gimnazjum Nr 1.

Jeżeli natomiast chodzi o absolwentów gimnazjum, to mieliśmy 9 absolwentów, 2 absolwentów było pełnoletnimi, więc nie mieli obowiązku kontynuacji nauki, Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 2 ulica Angowicka – 1 absolwent, Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 3 ulica Sukienników, Zespół Szkół ulica Nowe Miasto LO – 1 osoba, Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 2 ulica Angowicka, Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych ulica Dworcowa Technikum Ekonomiczne i Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 2 ulica Angowicka. Więc wszyscy kontynuują naukę, oprócz dwóch osób, które uzyskały status pełnoletniości i nie mają obowiązku. Tak wyglądają losy dzieci z oddziałów integracyjnych, jeśli chodzi o nasze szkoły.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – na zaproszeniach była też informacja o statystyce, 
o uzależnieniach, które dzieją się w placówkach. Chciałabym uprzejmie prosić teraz o pytania do naszego gościa, który dokonał wprowadzenia do tak ważkiego i trudnego tematu.

· Radny Piotr Pawlicki – do tego zestawu problemów, jakie przed chwilą przedstawiła Pani Doktor, dorzuciłbym jeszcze jeden i nawet z konkretnym pytaniem, a może nawet wnioskiem, może niecodziennym. Mianowicie w szkole średniej, gdzie pracuję od jakiegoś czasu już niemałego, istnieje taki inny jeszcze proceder, polegający na wręcz rankingu uprawianym przez młodych, mianowicie chwalenia się i oczywiście pokazywania ostrej pornografii w komórkach. Ja nie chcę tutaj wymądrzać się nad skutkami tego procederu, bo to pewnie i w podstawówkach się dzieje, bo te sieci chyba ułatwiają, umożliwiają tego typu możliwości, nie chcę mówić o konsekwencjach dla zachowań takich typowych na lekcjach, czy to braku skupienia, jakiejś pobudliwości, jakiegoś rozdrażnienia, są często w wieku hormonalnym, więc wiadomo jak to na nich wpływa. Mam konkretne też pytanie, czy w tej sprawie, może by tym zacząć, może Chojnice by tu się na Polskę, może Europę wręcz, ujawniły z pozwem do Prokuratury, z pozwem do sieci komórkowych, nie wiem, kto to tam dokładnie odpowiada za to, ale to idzie do tego dojść, 
o popełnieniu przestępstwa i to można wykazywać paragrafami. Udowodnić to, że to młodzież, dzieci nawet oglądają nie jest żadnym problemem. Czy tu właśnie w tej sprawie, czy od tego nie należałoby zacząć i jak Pani Doktor sądzi, czy w ogóle jest to realne, ja już myślałem dzisiaj na Komisji prawie pozew taki skierować i się w ogóle nie pytać, ani patrzeć na jakieś nie wiem co, tylko to już zacząć od dziś, bo rzeczywiście te problemy, o których Pani Doktor mówiła, one wszystkie gdzieś domagają się prawie tych pozwów w wielu dziedzinach, prześledźmy telewizję, konkretne programy można by pozywać, czy Internet, to wszystko razem, jest tak tego dużo, wszystkiego nie ogarniemy, ale być może ta sprawa komórek i tej pornografii, która tam leci całymi dniami, to może chyba jest do uchwycenia, blokady są możliwe, słyszałem kiedyś, że to w komputerach są możliwe. Przecież to dorośli przekazują te sprawy i wiedzą, że klientem najczęstszym są właśnie te grupy wiekowe, a więc jest to demoralizacja wręcz, to państwo wręcz bym tu oskarżał, bo żyjemy w etyce liberalnej, czyli pseudoetyce i mamy dzisiaj takie właśnie liberalizmy, że właściwie już wszystko wolno, tylko nam nic nie wolno. Więc pytanie, Pani Doktor, czy to myślenie jest właściwe i czy rzeczywiście tak można by było zacząć.
· Pani dr Maria John – przede wszystkim mamy ustawę, która zakazuje rozpowszechniania pornografii, zacznijmy od tego. Jest ustawa, w kodeksie karnym to figuruje też, są na to odpowiednie paragrafy i rzeczywiście, jeżeli by się wniosło jeden, drugi, trzeci pozew do Prokuratury, to na pewno byłaby to sprawa precedensowa, ale dużo spraw zaczynało się od precedensów 
i na przykład z ciekawostki, przecież kiedyś było przyjęcie na medycynę połowa miejsc dla dziewcząt, połowa miejsc dla chłopców zarezerwowane, sprawa poleciała przez jedną skargę 
i dużo spraw czasem się sypie właśnie przez jedną skargę. Więc z jednej strony uważam, że jak najbardziej powinno się to skarżyć, jak najwięcej skarżyć operatorów, z tym, że ja teraz nie potrafię odpowiedzieć, czy się uda złapać kto to puszcza, bo sama dobrze wiem, bo sama sobie taki program zakładałam, że wchodzę na jakieś strony, a okazuje się, że to było z Nowej Zelandii, bo można takie programy pozakładać, ale to już jest problem tych. W każdym razie na pewno można to, poza tym ja uważam, że to by miało jeszcze jeden bardzo dobry aspekt, bo w momencie, kiedy sprawa by zaczęła nabierać rozpędu, kiedy zaczęłaby Policja przesłuchiwać, rekwirować komórki, sprawdzać, co tam jest, wtedy by się po prostu szczenięta wystraszyły. Druga rzecz, trochę z rodzicami porozmawiać, zwyczajnie zabrać komórkę, zawsze można tą komórkę zabrać, zawsze można ten komputer zabrać, zawsze można od źródła odciąć, jeżeli naprawdę się chce. Ale proszę popatrzeć, przecież w tej chwili mamy sytuację taką, że rodzice boją się dzieci, rodzice boją się ostro zareagować, rodzice boją się postawić tamę i jeszcze jest taki mechanizm, wielokrotnie w rozmowach z rodzicami się z tym spotykałam, dzieci i młodzież szantażuje rodziców, bo jak mi zrobisz to, tamto, siamto, owamto, to ja ciebie przestanę kochać. Rodzice boją się, że młodzież, czy dzieciak odbierze im swoją miłość, a rodzic chce być kochanym przez dziecko. Nieprawda, dzieciak kochać nie przestanie. Amerykanie, którzy są bardzo liberalni w swoich wychowaniach, między innymi  takim podręczniku amerykańskim wyczytałam, że rodzice surowi, wymagający, narzucający rygory, są lepiej postrzegani przez młodzież, niż rodzice pobłażający, to samo zresztą dotyczy nauczycieli. Myśmy się panicznie w szkole naszej bali nauczycielki matematyki, tudzież geografa, a jak ja kiedyś na swój własny użytek przepytałam klasę, kto jest najbardziej lubiany, to nie liberalna wychowawczyni była lubiana, tylko ci najsurowsi byli najbardziej lubiani. Nie bać się drastycznych kroków i uważam Pana pomysł za znakomity z mego punktu widzenia, bo sama chciałam to poradzić, zwrócić się do organów ścigania.
· Aldona Jurkowska-Groth – może się najpierw odniosę do tego, co powiedział radny Pawlicki. Ja pracuję między innymi w Schronisku dla Nieletnich i jest młodzież, która za takie czyny karalne, bo to są czyny karalne, trafiła do placówki resocjalizacyjnej i to się dzieje, czyli nie jest to żadne odkrycie, co tutaj usłyszeliśmy. Natomiast ważne jest to, żeby w szkołach podstawowych już powiedzieć o tym, młodzież musi wiedzieć, że to jest czyn karalny, że to jest zabronione i że to należy zgłosić, jeżeli takie zdarzenie będzie miało miejsce. Nie chcę tutaj opowiadać o historiach, gdzie z powodu nagrania filmu ktoś popełnił samobójstwo, to już jest problem bardzo szeroki, natomiast jest to czyn karalny, to trzeba zgłaszać do Prokuratury, do Policji i to są już organa powołane do tego, żeby dalej prowadzić postępowanie.
Natomiast chciałabym do Pani Doktor, my się znamy wiele lat i ja znam poglądy Pani Doktor, dla mnie dość kontrowersyjne powiem. Nie sposób się zgodzić z tym, co Pani Doktor mówi, natomiast ja absolutnie jestem przeciwko przemocy w jakiejkolwiek postaci, nie chcę tutaj przytaczać teorii, bo nie miejsce i czas na to, natomiast nasze agresywne zachowania będą, my modelujemy zachowania naszych małych dzieci, nastolatków, tak, że myślę, że nie tędy zupełnie droga. Można inaczej, można pokazać, że można inaczej, wiele osób tutaj przecież zna trening zastępowania agresji, czyli można inaczej.

Natomiast zgadzam się z tym, wychowanie bezstresowe to nie znaczy, że wychowanie pozbawione zasad i reguł. To, co Pani Doktor powiedziała tutaj na końcu, jest bardzo ważne, że reguły i zasady są bardzo ważne, a bezstresowe to nie znaczy, że pozbawione tego. Liberalne, kiedy dziecko nie wie, co ma robić, albo jednego dnia matka karze za to, a innego dnia nie reaguje, to jest istotne. Nie chciałabym tutaj całych teorii, tylko tak zasygnalizować moją postawę i stanowisko.
· Pani dr Maria John – odpowiem. Rozmawiałam niedawno z siostrą zakonną, która była 
z ośmiorga rodzeństwa, nie widziałam, żeby siostra zakonna była jakaś agresywna, bardzo pozbierana i mówi, że ich było ośmioro, jak coś przeskrobali, to ojciec łoił skórę porządnie. Jak synowie się żenili powiedział, wara któryś z was tknie żonę, to odrąbię rękę. Wszystkie dzieci wyszły na ludzi, wszystkie dzieci kochają ojca, wszystkie dzieci dbają o ojca i żadne dziecko nie ma pretensji. Moja babcia, może mówię już jak stary zgred, moja babcia wychowywała córki szpicrutą, umierała babcia nie w szpitalu, umierała w domu, córki siedziały, opiekowały się, kochały matkę, dbały, szanowały, był ciepły, dobry, pełen relacji takich wzajemnych dom, ale jak dziewczyna coś przeskrobała, to było idź na górę, poczekaj, dam ci w skórę.

· Pani Agnieszka Kortas–Koczur – reprezentuję Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej, jednostki, która zajmuje się profilaktyką dzieci i młodzieży w zakresie uzależnień, przemocy i problemów wychowawczych. Wysłuchałam tej prelekcji i drugiej wypowiedzi i powiem tak, przemoc to przemoc. Przemoc wobec dzieci to już pewnie najgorsza przemoc, jaka może istnieć i wychowywanie kijem, paskiem wiem, że kiedyś obowiązywało. Natomiast ja, mając lat 29, nie byłam wychowywana paskiem, a uważam, że zasady i granice, które stawiali mi rodzice, wystarczyły. Dlatego twierdzę tak, że dokładnie chodzi o to, żeby były zasady i granice, a nie żeby dziecko się bało własnego rodzica. W dzisiejszych czasach, jeżeli nasze dzieci będą się bały nas, to nam nie powiedzą o nagraniu w komórce, o tym, że ktoś je w toalecie rozebrał i nagrał, że ktoś im coś zaproponował, że coś nawet wzięły, bo to jeszcze nie oznacza, że są uzależnione, tylko oznacza, że próbowały dostosować się do grupy rówieśniczej, a nie miały siły przebicia. Jeżeli nam o tym nie powiedzą, to pójdą w to dalej, bo jeżeli nie będą miały oparcia w nas, rodzicach, czy w nas, nauczycielach, bo ja dokładnie myślę też, że to nie nauczyciele mają bić dzieci, tylko mają być dla nich autorytetem, wzorem poprzez granice i zasady, ale też takim oparciem w sytuacji kryzysowej. Cywilizacja pędzi do przodu i nasze dzieci muszą się w niej odnaleźć, ale muszą mieć opokę w nas, dorosłych, w nas rodzicach, w nas nauczycielach i tego my, jako Ośrodek, uczymy rodziców, bo to nie jest łatwe wychować dziecko, ale też być dla niego w sytuacji kryzysowej przyjacielem. Jednak nie tylko przyjacielem, rodzicem i przyjacielem. Myślę sobie, że niestety, nie zmienimy młodzieży, nie zmienimy tych zagrożeń, które czyhają choćby w Internecie, ale jeżeli będziemy mieli wiedzę i poczucie, że nasze dziecko nam zaufa, przyjdzie do nas z problemem, a my nie zbijemy, tylko pomożemy, to dzisiaj jesteśmy w stanie zapobiec uzależnieniom. Ja się zgadzam z tym, że jeżeli dziecko nawet trafi w uzależnienia, to ja bym nie szukała winy w dziecku, w młodzieży, w gimnazjaliście, tylko już w rodzicach. To nie my szkoła, nie my Ośrodek jesteśmy od tego, żeby naprawić dzieci, tylko my możemy pomóc naprawić rodzicom to, co kiedyś zepsuli, nie paskiem, nie przemocą i nie, uważam nawet, jestem po Studium Przeciwdziałania Przemocy, więc nawet powiem rzecz kontrowersyjną, nawet nie klapsami, bo są różne metody. Dla mnie przemoc to jest uznanie porażki rodzica, bezsilności i braku umiejętności wychowawczych, a od tego są grupy rozwoju rodzica, które nasz Ośrodek proponuje na każdym szczeblu i my nauczymy rodzica, żeby to dziecko wychowywać 
w rzetelny sposób nie stosując przemocy i nie powodując, bo ja znam przypadki pana bitego paskiem w dzieciństwie, który bije swoją żonę, za chwilę zacznie bić swoje dzieci, które za chwilę będą biły swoje partnerki. Takich przypadków mam więcej niż takich, mogę tu nawet przytaczać sytuacje z wczoraj, gdzie szczęście, że chłopak trafił na terapię i dzisiaj próbuje uczyć się innych zachowań, ale ma tak zakorzenioną przemoc, że albo uda mu się stworzyć szczęśliwy związek, albo nie będzie zdolny do szczęśliwego związku, gdzie nie będzie przemocy. Dlatego jeden przypadek na tysiąc, gdzie przemoc nie zrodziła przemocy, nie jest dowodem na to, że przemoc jest dobra. Myślę, że tutaj mówię pewnie jako Ośrodek Profilaktyki, że jeżeli byśmy myśleli dokładnie tak, jak to tutaj padło, to ja Ośrodek zamykam, bo nie ma po co się starać, jeżeli tylko paskiem. Od nas żaden rodzic nie wysłucha hasła, że trzeba dziecko zbić, żeby się nie uzależniło.
· Pani dr Maria John – nie, żeby słuchało, czasami w niektórych sytuacjach jak dziecko nie jest w stanie pojąć inaczej.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – jeśli dziecko zaboli, to ono nie będzie nas słuchało, z bolącą pupą ja bym nie słuchała.
· Pani dr Maria John – ale będzie się bało powtórzyć niektóre czynności.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – ale ono nie ma się bać, ono ma wiedzieć co jest dobre, a co jest złe i żeby wiedzieć…
· Pani dr Maria John – jak Pani wobec tego, co Pani zaproponuje, jeżeli dziecko dręczy zwierzę, znęca się nad zwierzęciem, co Pani zaproponuje.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – najpierw sprawdziłabym, kto go tego dręczenia nauczył.

· Pani dr Maria John – ja bym sprała, gdybym zobaczyła, że dzieciak na przykład dręczy psa 
i kota, to bym tak sprała, żeby poczuł na własnej skórze i tu się różnimy właśnie. Państwo pozwolicie, nie wolno dzieciaka ukarać, my mówimy o przemocy. Ja nie mówię o tym, żeby dziecko było w domu maltretowane, ja mówię o konkretnej sytuacji i konkretnej karze w konkretnych, jasnych zasadach.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – wachlarz kar jest tak szeroki, mówię to jako pedagog i dyrektor Ośrodka, że dla mnie na końcu jest klaps, który dla mnie i wielu, mam nadzieję, pedagogów jest rzeczą, która powoduje, że my, dorośli, przyznajemy się do porażki wychowawczej, bo albo wyładowuję agresję na swoim dziecku, albo szukam takich sposobów, żeby ono uczyło się rozwiązywać problemy inaczej, niż przemocą.

· Pani dr Maria John – proszę Pani, małe dziecko nie rozwiąże niektórych problemów, bo jest do tego niedojrzałe, nastolatek nie rozwiąże niektórych problemów, bo jest do tego niedojrzały. Jeżeli problem jest na tu i teraz, to ten problem trzeba przede wszystkim postawić tamę, ostrą tamę. Wiele lat pracowałam z narkomanami i przekonałam się, że ci, z którymi się zetknęłam, co wyszli z narkotyków, to było stawianie bardzo ostrych kar i bardzo ostrych represji, właśnie łącznie z tym, że jeżeli się sprało przy pierwszym wąchaniu kleju, to drugi raz tego nie zrobił.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – stawianie kar i reguł, to jest dla mnie stawianie zasad i granic, które stawia rodzic, ale czy przemocą? Czy uczymy dziecko rozwiązywać sytuacje kryzysowe klapsem, co my dajemy dziecku? Przyzwolenie na to, że potem z kolegą rozwiąże sytuację identycznie.
· Pan dr Maria John – nie, tylko jeszcze raz podkreślam, ja powiedziałam, że to jest niepopularne i dlatego w tej chwili na dzień dzisiejszy, że zaczyna się jakieś pobłażanie, za dużo psychologizujemy, za mało jest jasnych reguł.

· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – a może jest coś pośrodku, bo Pani mówi o tym, że się nie robi nic, albo się daje klapsy, a ja cały czas próbuję…
· Pani dr Maria John – chwileczkę, to Pani mnie nie słuchała uważnie, ale widziałam, tam były jakieś rozmowy, Pani mnie uważnie nie słuchała, bo ja powiedziałam, że należy dziecku poświęcać czas, dopilnować, zajmować się, czytać książeczki, chodzić na spacery i robić to, co powinien każdy z rodziców robić z dzieckiem, zagospodarować dziecku czas, żeby dziecko nie miało czasu. Natomiast jeżeli robi pewne zachowania niepożądane, to jest przysłowie nie czas żałować róż gdy płoną lasy. Ja wolę szczeniaka swojego, gdybym miała, sprać, żeby nie wąchał kleju, niż potem chodzić i patrzeć na zaniki korowe, które są nieodwracalne.
· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – wie Pani, co ja bym wolała, nauczyć go konsekwencji własnych działań poprzez rozmowy i dyskusję. Moje dziecko ma 4 latka i dyskusja z nim już jest uzasadniona, bo to nie chodzi o to, żeby dziecko traktować, nie wiem, do jakiego momentu jako osobę niezdolną podjąć konsekwencji własnych działań.

· Pani dr Maria John – jeszcze raz mówię, że są sytuacje, kiedy lepiej, żeby zareagować ostro, niż dopuścić do konsekwencji postępowania.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – chciałabym uprzejmie się włączyć w dyskusję 
i uważam, że Pani Doktor przy podaniu tak kontrowersyjnych tematów pobudziła nas do tak cudnej i twórczej dyskusji. Każdy z Państwa bierze w tej chwili pogląd przedstawiany przez dyskutantów.

· Pan Piotr Trusiewicz – Komendant Komendy Powiatowej Policji – ja chciałem spytać Panią Doktor o jedną rzecz tylko generalnie, zanim się wypowiem. Ta siostra zakonna w jakim mniej więcej wieku była?

· Pani dr Maria John – około 50 lat.

· Pan Piotr Trusiewicz – chciałbym tutaj może nie z punktu widzenia policjanta zaraz się wypowiedzieć, natomiast jeżeli mówimy o nieletnich jako takich, to mamy świadomość, że ustawa mówi o ludziach, którzy mają maksymalnie 21 lat. Generalnie zajmujemy się towarzystwem, które ma te lat 18, bo 21 lat to jest ten wymiar ewentualnie tego wykonania kary. Natomiast trzeba sobie zaznaczyć, że to są ludzie wychowani trochę w innych czasach, czerpiące wzorce zachowań z innych pułapów, z innych źródeł. Ja polecam lekturę, ostatnio sobie przeczytałem fajną książkę Pana Gustawa Holoubka, która bardzo fajnie uświadamia wzorce, jakie były 
w XX wieku w jego pierwszej połowie, skąd może my byliśmy wychowywani przez swoich rodziców inaczej. Natomiast, moim zdaniem, one nie przystają do tego, co jest w tej chwili. Mam też akurat takiego łobuza w domu, który ma 8,5 roku i on w tej chwili potrafi powiedzieć „ojciec, ja się ciebie nie boję”. Z racji swojego doświadczenia wiem, że klapsy nic nie dają, po prostu młodzież i dzieci na chwilę obecną, według mnie, mają dostęp do innych wzorców, do innych zachowań i wbrew pozorom wiedzą więcej o świecie i o tym, co się dzieje, niż nam się wydaje.

Natomiast wracając do tematu komórek, ja nie wiem, czy jest potrzebna Policja akurat do tego, żeby sprawdzać komórki. Z całym uporem będę twierdził, że naszym zadaniem na chwilę obecną, wszystkich, jak tutaj siedzimy, czy policjantów, pedagogów, psychologów, zadaniem jest raczej wypracowanie nowych metod i nowego sposobu dotarcia do tej młodzieży. Wiem, co się dzieje na ulicy z młodzieżą, ludzie 16-17 letni naprawdę w tej chwili nie boją się pały, zauważam, że większy skutek odnosi na przykład to, co zaczęliśmy robić, czyli powiadamianie szkoły, żeby szkoła wezwała rodzica do siebie i współpracowała z Ośrodkiem, jest większe zagrożenie niż na przysłowiowa pała.

Poza tym doświadczenie mam ze swojego rodzinnego miasta i z poprzedniej jednostki, gdzie pracowałem, gdzie próbowałem rozmawiać z taką młodzieżą na osiedlach, która gdzieś się zbierała w jakimś miejscu i wszelkie argumenty w rozmowie z nimi padały wtedy, kiedy zadawali po prostu pytanie co mamy ze sobą zrobić.
· Pani dr Maria John – ale ja to na wstępie poruszyłam, że dziecko musi być dopilnowane 
i dziecku trzeba zająć czas. Ja na wstępie powiedziałam, że my tu mamy genezę od najmłodszych lat, kiedy rodzice nie mają czasu dla dziecka, kiedy sadzają przed telewizorem, przed komputerem i zadowoleni są, że dziecko nie wadzi. To, co Pan mówi, to jest jak najbardziej, młodzież powinna mieć co ze sobą robić.
· Pan Piotr Trusiewicz – ja się z tym zgadzam, z tym, że według mnie zaczynamy wracać, może powiem rzecz taką mało popularną w tej chwili, nie do końca bym się z Panią nie zgadzał, to jest druga strona medalu. Natomiast myślę, chodzi mi po prostu o to, że młodzież, o której Pani mówi, czy ludzie, o których Pani wspominała, tak jak ta siostra zakonna, nie bez przyczyny spytałem o jej wiek, byli wychowani troszeczkę na innych wzorcach, mieli trochę inne postrzeganie świata i tego, co się wokół nich dzieje. Natomiast na chwilę obecną my staramy się z powrotem wracać do metod w niektórym zakresie, jednak nie do końca bierzemy te metody, porównujemy z tym, jaki proces socjalizacji w tej chwili z tą młodzieżą zachodzi.

· Pani dr Maria John – my te wzorce wynosimy z domu i jeżeli my damy dziecku dobre wzorce, znowu wracam do tego, co powiedziałam, dziecko musi być dopilnowane, rodzice muszą mieć czas, rodzice nie mogą zastąpić wychowania telewizorem, komputerem, rodzice powinni dzieciom czytać książeczki, chodzić na spacery, uczyć i dawać te wzorce od małego. Wtedy powiedzmy sobie, jeżeli rzeczywiście te wzorce będą dobre i skuteczne, to nie będzie potrzeba mieć żadnych kar, albo drobne kary za drobne przewinienia. Natomiast jeszcze raz mówię, że są sytuacje, kiedy trzeba, ja bym powiedziała może jeszcze bardziej drastycznie, czy lepiej sprać porządnie pupę, czy żeby życie straciło, bo czasami to są sytuacje ratujące życie, bo jeżeli ktoś wejdzie głębiej w pewne na przykład uzależnienia, to tu już nie chodzi o to, żeby, że tak powiem, nie ma czasu, czasami my nie mamy czasu, bo może dojść do ciężkich zatruć, jeżeli nastolatek weźmie metamfetaminę, to po kilku wzięciach to jest wrak na szpital psychiatryczny dożywotni i my nie będziemy bawić się w tłumaczenia, tylko trzeba ostrą tamę postawić.
· Pan Piotr Trusiewicz – ja się z tym zgodzę, z tym, ja się opieram też troszeczkę na swoich doświadczeniach, dziecko w tej chwili w drugiej klasie minimum, jakie spędza w szkole, to są 
4 godziny. Ja u siebie w domu nie mam żadnego sprzętu komputerowego, jedyna sytuacja, kiedy młody ma dostęp do sprzętu komputerowego, to jak ja przyjeżdżam i pogra sobie trochę, jak ma ochotę, w laptopa i to też wybrane rzeczy, wykorzystując laptopa. Programy telewizyjne, które ogląda, są dobierane nie wszystko, jak leci, nie to, że seriale, filmy i tak dalej, po prostu siada przed telewizorem i wszystko ogląda, tak nie jest. Bardzo dużo czyta, jest mu bardzo dużo czytane i tak dalej. Niestety, kontakt 4-godzinny w szkole z grupą rówieśniczą, w drugiej klasie to jest minimum 4 godziny, w niektórych dniach jest więcej, jest na tyle duży i wpływ jest na tyle duży, że mimo tych wzorców, mimo tego sposobu postępowania w domu, pewne rodzaje zachowań, pewne rodzaje odzywek i pewne rodzaje postępowania i tak zachodzą. Więc ja wracam cały czas i z uporem maniaka będę powtarzał jedno, być może jest to też, będę się w tej chwili czepiał też szkoły, będę się może czepiał pedagogów, natomiast my musimy jednak pracować nad sobą w tej chwili i nad metodami, które ewentualnie możemy stosować wobec tej młodzieży już takiej nie 13, 14, 15-letniej, bo być może jest to już za późno, ale do dużo młodszej z prostego punktu widzenia, inne wzorce, inne lektury, inne podejście do świata.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – widzę, że Państwo doszliście do porozumienia, Pan Komendant skłania się do tego, że Pani Doktor miała rację, zgodził się, że dziećmi się trzeba zajmować.

· Pani dr Maria John – ale czasami lepiej dzieciaka sprać.

· Pani Renata Smagorzewska – proszę państwa, doszło do takich niepotrzebnych przepychanek słownych, ponieważ Pani Doktor powiedziała coś, co nam się nie podoba i to wszystkim, mianowicie te wszystkie kary cielesne, ale właściwie na początku wyraziła się, że najważniejsza jest rodzina i nasza chyba rola jest w tym, nauczycieli, pedagogów i wszystkich pracujących 
z rodzinami, żeby przekazać, jeżeli widzimy, że rodzic nie może sobie poradzić, nie ma wpojonych z domu rodzinnego, może właśnie przez to, że tam tylko i wyłącznie kara cielesna była metodą na uzyskanie pewnych efektów, żeby przekazać takiemu rodzicowi takie wzorce postępowań, takie stosowanie metod, żeby mógł przenieść na swoje podłoże rodzinne. Natomiast wracając do szkół, tu Pan Komendant powiedział 4 godziny minimum, już od szkół podstawowych mamy tyle godzin dla dzieci zaoferowanych im w dodatkowych zajęciach, 4 godziny to są zajęcia lekcyjne, edukacyjne, które prowadzi się z nauczycielem, natomiast popołudniowe zajęcia, które są dla dzieci przygotowywane i oferowane, są teraz w tak dużej ilości, że naprawdę my, nauczyciele, mamy problem, żeby zgromadzić dzieci, aby chciały korzystać z tych godzin. Oprócz tego popołudniowe świetlice terapeutyczne i nasze programy profilaktyczne, które przygotowujemy z nauczycielami, z gronem pedagogicznym, żeby nauczyć te dzieci, również rodziców tak pracować z nimi, żeby nie stosować tych kar cielesnych, bo to już jest, przepraszam bardzo, zamierzchłe są czasy. Jeżeli rodzic stosuje, to nasza rola, żeby przekonać go do tego, żeby innym sposobem, inną metodą przekonał dziecko, czy przemówił mu do rozsądku, czy pokazał inną drogę rozwiązania pewnych problemów.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – wiemy wszyscy, jak tutaj jesteśmy, że nasza rola, nauczycieli, pedagogów, psychologów, polega na tym, żeby nauczyć rozmawiać się, rodzice 
z dziećmi, dzieci z dziećmi i my wszyscy z sobą, żeby pominąć metodę kar.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – padło tutaj dużo słów, rodzina – podstawowa komórka, wiadomo, ma obowiązek, nie każda jest przygotowana do jego pełnienia, po to jest nasz Ośrodek, żeby ją nauczyć, po to są pedagodzy w szkołach, po to są kontakty. Mówi Pani o zajęciach pozalekcyjnych, brawo. Trudno zdobyć dzieci na nie, dlaczego? Bo nikt w domu właśnie tego nie pilnuje i tu jest ten błąd, że rodzina nie interesuje się, co to dziecko robi po południu, czy ono rzeczywiście chodzi na zajęcia. W naszym mieście nie jest tak źle, bo myśmy w tej kadencji wybudowali te „Orliki”. Dlaczego myśmy budowali? Po to, żeby dzieci miały zajęcia sportowe, żeby po prostu cały czas były gdzieś pod opieką dorosłych, bo tam jest cały czas człowiek dorosły, który tego pilnuje, żeby nie puszczać ich na szerokie wody. My to robimy, staramy się, ale niestety, wszystkie starania razem i tak problemu nie uzdrowią, bo powstał nam pod samym nosem sklep z dopalaczami, na który nie mamy siły, nie ma przepisu, który by miał to zlikwidować, powstał ten sklep, jest i istnieje, widzimy młodzież, która przychodzi po dopalacze, ale skąd mają pieniądze? Z domu. Więc tu Pani Doktor miała rację, rodzina i jeszcze raz rodzina. Oczywiście, w tej chwili jest pogoń za pieniądzem, bo jest tak trudne życie i to powoduje, że to dziecko przed telewizorem siedzi i mamie jest łatwiej coś w kuchni zrobić, bo ona zdąży, bo ona zaraz biegnie do pracy i ta pogoń za pieniądzem, ten kryzys obecny, ten brak pewności, czy będę miała pracę jutro powoduje to, że to dziecko stanęło jakby na uboczu. Należy tylko apelować do rodzin, żeby to dziecko było jednak w centrum ich życia i żeby ono było otoczone miłością, opieką i zadbane o wszystkie jego potrzeby, jednocześnie wymagania. Rozmawiałam z paniami pedagogami, które powiedziały tak, zresztą ja to samo twierdzę, uczeń w szkole ma teraz tylko same prawa, a gdzie są obowiązki. Myśmy chodzili do szkół, mieliśmy również obowiązki, te obowiązki jakoś się rozmyły, są to błędy odgórne i nie nam to poprawiać, ale my możemy wymagać tak, że dzieci te obowiązki też poczują.
· Dyrektor Janusz Ziarno – na pewno dzisiaj mamy mało czasu na taką pogłębioną dyskusję, ale jednak pewne refleksje takie na bieżąco, które mi się tutaj nasuwają, chciałbym przekazać. Otóż pierwsza sprawa, bo dotyczy chyba problem tutaj całego systemu wychowawczego, jaki funkcjonuje w Polsce, mnie się wydaje, że gdzieś zabrnęliśmy w ślepą uliczkę, bo co ja obserwuję. Czym więcej różnych programów naprawczych, różnych godzin, psychologów, pedagogów, tym gorzej z młodzieżą się dzieje, więc coś jest nie tak. Ja nie chcę oceniać, czy pedagodzy źle pracują, czy psycholodzy źle pracują, natomiast coś jest nie tak. Generalnie chciałbym jedną rzecz powiedzieć, popatrzmy w czasy przedwojenne, ja sobie oglądałem niedawno taki rocznik statystyczny, który mówił o zabójstwach w Polsce. Przed wojna, w roku 1937 w całym kraju, Polska była krajem wielokulturowym, wielonarodowym i było tylko 50 zabójstw. Ja bym dzisiaj chciał spytać Pana Komendanta, bo pewnie ma taką orientację, ile zabójstw dzisiaj jest w Polsce. 
Jeszcze chciałbym powiedzieć jedną rzecz, ja uważam, że tutaj trzeba wypośrodkować, jeżeli chodzi o te kary cielesne. Na pewno nie są dobre same kary tylko cielesne, bo to cały system musi być tutaj wypracowany, gdybyśmy tylko się ograniczyli do kar cielesnych, to być może byśmy zabrnęli za daleko, ale uważam, że też w pewnej mierze one są tutaj właściwe.

Natomiast co do szkoły, szkoła tylko może pomóc wychować, natomiast główną rolę wychowawczą jednak powinni pełnić rodzice, rodzina.

Co do mediów, wiemy, że dziecko przed mediami spędza około 4-5 godzin, niektórzy mówią tylko 3 godziny, ale jeżeli powiemy gdzieś około 3 godzin średnio, to na pewno jest to zbliżone do prawdy. Czy należy wobec tego zakazać. Nie problem polega na tym, że dziecko spędza przed mediami czas, tylko problem polega na tym, co te media dziecku przekazują, bo media to jest narzędzie, które jest pozytywnym narzędziem, tylko chodzi o to, że należy je odpowiednio zaprogramować.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – uprzejmie chciałam przypomnieć, że dzisiejszym naszym tematem była profilaktyka uzależnień dzieci i młodzieży, również osób dorosłych, 
z udziałem specjalistów i informacji Pani dr Marii John na ten temat. My w tych zaproszeniach prosiliśmy o jakieś dane statystyczne, które by nam pozwoliły ustalić jaki to właśnie problem jest w naszym mieście, dotyczący narkotyków i wszelkich uzależnień. Pan Dyrektor wskazywał kilka minut temu na jednak takie metody wychowania, które sugerowała Pani dr John, ja z kolei też muszę zabrać chwilkę głos, ponieważ od wielu lat jestem Rzecznikiem Praw Dziecka i zupełnie inaczej pojmuję wiele spraw, utożsamiam się z Panią Kortas-Koczur, bo jest prawie moją uczennicą, cieszę się, że w środowisku są osoby, które w jakiś pewien sposób nie tyle naśladują, ale propagują te idee i stoją na ich straży, bo tak po prostu trzeba. Trochę się nie zgadzam z tym, że dzieci mają tylko same prawa, a nie mają obowiązków. Wiem, że tutaj koleżanki przy jednej części stołu bardzo intensywnie dyskutują, dlatego powiedziałam na temat praw i obowiązków, żeby może one zechciały jakiś tutaj głos w tej sprawie zająć, jeżeli się zgadzają z tym, albo nie zgadzają, o czym mówiłyśmy. Wiem, że przed moim tutaj wystąpieniem zgłaszała się Pani 
dr John, jednak ciągle przypominam o właściwym temacie dzisiejszego spotkania, poza tym każde spotkanie ma pewne cele, my stąd nie możemy wyjść po takiej tylko dyskusji, my musimy wyjść z jakimiś wypracowanymi wnioskami, a jak nie wnioskami, to jakimiś tezami, które w swoich własnych środowiskach dalej będziemy kontynuować.
· Pani dr Maria John – ja chcę powiedzieć jedno, że za dużo się mówi, że w dzisiejszych czasach, bo dlatego, że dzisiaj tak, dzisiaj siak. Mózg ludzki nie zmienia swoich mechanizmów od wielu tysiącleci, mechanizmy zachowań ludzkich są zawsze i wszędzie takie same bez względu na czasy, bez względu na okoliczności i bez względu na to, gdzie to jest, w zasadzie są podobne i nie możemy zwalać wszystko, bo w tej chwili mamy inaczej, bo w tej chwili mamy, bo ja tak ciągle słyszę. Chcę na koniec powiedzieć krótką historyjkę, że dziecko miało problemy w szkole i co zrobili rodzice? Zaprosili nauczyciela na kolację i dali sutą łapówkę. Pod koniec kolacji nauczyciel zaczął chwalić dziecko i mówi, że takiego dobrego ucznia to jeszcze nie miał nigdy. Pytanie – gdzie i kiedy to się toczyło. Pasuje do każdych czasów, historia zaczyna się w Sumerze i dokładnie te same mechanizmy, te same problemy z dziećmi, te same problemy, jak się poczyta, jak się popatrzy, jak zobaczy, problemy naprawdę były, teraz są takie narkotyki, kiedyś były inne, przedtem jeszcze inne. Teraz mówi się o piciu, na przykład o alkoholu ja nie mówiłam, mówi się dużo. Nie mamy pojęcia, jak się piło w XVIII-wiecznej Anglii i się piło, były problemy, był margines i były cały czas takie, siakie, owakie, więc nie możemy mówić, że tylko nasze czasy. Natomiast jeszcze raz podkreślam, są sytuacje, kiedy nie czas żałować róż kiedy płoną lasy i kiedy nastolatek, czy dzieciak nie zrozumie inaczej, to lepsza jest dla niego kara cielesna. Ja też jestem za prawami dziecka, wielokrotnie dzieci broniłam, wielokrotnie oddawałam sprawy rodziców do Sądu, wielokrotnie dbałam o pozbawienie i ograniczenie władzy rodzicielskiej patologicznych rodzin, na oddziale pracując napatrzyłam się tego, przez 17 lat pracy na oddziale psychiatrii dziecięcej ja naprawdę miałam okazję się napatrzeć na najróżniejsze rodziny, ale jeszcze raz podtrzymuję, że są sytuacje, kiedy lepiej, żeby złoić dobrze skórę, niż żeby dziecko straciło życie.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – chciałam się jeszcze Pani Doktor zapytać, czy te uzależnienia doprowadzają do tych prób samobójczych wśród młodzieży?
· Pani dr Maria John – tak, marihuana może, bo palenie marihuany, jeżeli ktoś, kto jest, przede wszystkim tak, jest 50% młodzieży ma depresję, z tego jeżeli sięga po na przykład palenie marihuany, to marihuana pogłębia podstawowy nastrój, więc jeżeli ktoś, będąc w depresji, zapali marihuanę, może targnąć się na życie, bo ona pogłębi. Amfetamina daje napady niekontrolowanej złości i agresji, robi potworne spustoszenia w mózgu i nawet jeżeli ktoś w danej chwili nie bierze amfetaminy, to będzie agresywny, nie dlatego, że rodzice złoili skórę, tylko dlatego, że amfetamina porobiła szkody w mózgu. Ja zawsze stoję na stanowisku, nie dopuścić do tego, żeby powstały nieodwracalne szkody w mózgu pod wpływem jakichś używek, bo wtedy to już nie ma co. Jak ja kiedyś zrobiłam badania nad wąchaniem kleju, to ja nie widziałam całego mózgu po wąchaniu kleju, robiły się bardzo szybko zaniki korowe, które są nieodwracalne. Co lepiej, dyskutować, niech dzieciak wącha kleje, bo widzę, że rodzice mają w nosie, bo pogada, a ja robię swoje, czy postawić ostrą tamę, kiedy dochodzi do nieodwracalnych zmian mózgu, ja to miałam głównie na myśli. Ja nie mówię o jakichś tam przepychankach w stylu zmyj naczynia, czy zadawaj się z tym, czy z tamtym, czy rób to. Ja mówię o sytuacjach, które stanowią zagrożenie dla życia bądź powodują nieodwracalne szkody, kiedy trzeba działać szybko i nie ma czasu na to, żeby dyskutować. Metamfetamina, kilka wzięć met amfetaminy, kilka razy się ją weźmie i praktycznie to są już nieodwracalne zmiany.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – Pani Doktor tak woła i alarmuje nas znając groźby, następstwa i powikłania, również tragedie ludzkie, bo jest przy tych ludziach i jako lekarz zna to wszystko. Myślę Pani Doktor, że też w tych wszystkich działaniach powstają dziwne subkultury wśród młodzieży. Ostatnio czytaliśmy i słyszą wszyscy o tej subkulturze EMO, jest to taka bardzo nacjonalna subkultura, która rzeczywiście neguje wszystko, niby chce światu pomagać, ale neguje wszystko i najczęściej we wszystkich rozważaniach i spotkaniach prowadzi nieraz do samobójczych czynów. Szczególnie dziewczęta są w tych subkulturach, one się inaczej ubierają, zresztą psychologom wszystkim nie potrzebuję na ten temat tu robić żadnych wykładów, ale jest też i tak, że się okaleczają i te okaleczenia są niewidoczne, nawet rodzic o tym nie wie, dopiero przy większych sytuacjach, czy chorobowych stwierdza, że dziewczyna jest okaleczona 
w paru miejscach i one to robią. Tak, jak Pani Doktor, bo rozmawiałyśmy tutaj z boczku, że najczęściej też te właśnie idee kultury prowadzą do samobójstw. Tym na pewno zajmować się będą nasze Panie psycholog, Panie pedagog, które, moim zdaniem, cudnie działają w szkołach i są pomocą dla rodziców największą. Wiem, że jest to trudna metoda, bo edukuj rodzica, kto jest taki odważny, żeby edukował rodzica, kiedy on uważa, że to on jest najważniejszy, ale my mamy swoje dróżki, ścieżki i potrafimy dotrzeć do rodziców. Myślę, że to wszystko, co Pani Doktor dzisiaj nam powiedziała, będzie nas skłaniało do częstych dyskusji twórczych i rozważań.
· Pani Zofia Myszka – jestem pedagogiem, socjoterapetą i nauczycielem nauczania zintegrowanego, od 25 lat w zawodzie. Ja nie mam pytania do Pani Doktor, bo Pani ma prawo do swojego zdania, ja mam zupełnie inne i jako pedagog przede wszystkim chcę zaprotestować. Nie wolno dzieci bić i koniec, to jest dla mnie poza dyskusją. Metody docierania do dzieci są pedagogom 
i psychologom dobrze znane i stosowane. Ja przez te 25 lat pracy, 16 lat przy tablicy, stosowałam różne metody i muszę się uderzyć w piersi i przyznać, że począwszy od przemocy, skończywszy na rozmowie, na negocjacjach, niestety, to teraz dopiero czuję, że jestem na prawdziwej drodze swojej, dopiero teraz czuję dobry kontakt z dziećmi, dobry kontakt z młodzieżą. Nie zgodzę się również z Panem Dyrektorem Ziarno, że pedagodzy i psycholodzy robią różne programy i bez efektu. Mamy ogromne efekty. To dzieci do nas przychodzą powiedzieć, że mają kawałka chleba w domu, to do nas przychodzą, że mama leży pijana i to my załatwiamy te problemy we współpracy z Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej. Muszę powiedzieć, że dzięki Bogu, że mamy ten Ośrodek, bo to nam, pedagogom i psychologom połowę pracy odejmuje, tak, że wielkie ukłony do Pani Dyrektor. We współpracy z dzielnicowym, bez którego, zawsze to podkreślam, wiele rzeczy nie udałoby się załatwić i we współpracy z Poradnią, z kuratorami, po prostu już nie chcę wymieniać wszystkich instytucji. Mam wrażenie, że my w Chojnicach idziemy dobrą drogą, tylko niestety, socjoterapia, jestem socjoterapeutką, naprawdę uważam, że od 10 lat pracuję w tym zawodzie, a tego się trzeba uczyć długo, nie jestem jeszcze bardzo dobra, jestem dobra, ale nie ma pieniędzy, żeby poprowadzić w szkołach socjoterapię, to dzięki Ośrodkowi nasze dzieci dostają socjoterapię, a rodzice „Szkołę dla rodzica”, to dzięki Ośrodkowi możemy naszym rodzicom pomagać i wspierać, również mieć efekty, że następna matka znowu na odwyku, następna matka uratowana, to już trzecia przez ten 10-letni mój czas, ja mówię już, bo to dużo. Natomiast wracając do tematu, ja reprezentuję Szkołę Podstawową Nr 3 
w Chojnicach, my jako tako, jeżeli chodzi o uzależnienia, nie mamy tego problemu. To nie znaczy wcale, że nasze dzieci nie eksperymentują z alkoholem i z papierosami, bo taka naiwna nie jestem, natomiast prowadzimy szeroką profilaktykę w tym zakresie, ja nie wiem, czy to ma sens tutaj wymieniania, bo podejrzewam, że połowa szkół tak właśnie funkcjonuje, że w akcje „Trzeźwy umysł” wchodzą i różnego rodzaju inne rzeczy robią, czy szkoląc swoje rady pedagogiczne. Ja chcę powiedzieć, że od 10 lat prowadzimy taką ankietę „Bezpieczna szkoła” i zaczynaliśmy ją 10 lat temu, pamiętam dokładnie, bo sama dokonywała analizy i wtedy w naszej szkole bezpiecznie czuło się około 60-70%, na dzień dzisiejszy jest to 96% uczniów, którzy twierdzą, że szkoła jest dla nich bezpieczna, którzy wskazują osoby, do których by się zwracały z problemami, łącznie z woźnym, może to jest znikomy procent, ale również i taki procent się znajduje i to jest sukces szkoły.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – z całym uznaniem dla tych sukcesów. Chciałam powiedzieć, że materiały, które Panie przygotowały, są bardzo nam potrzebne do protokołu 
i bardzo uprzejmie proszę je dla nas tutaj przekazywać, to nie była praca dla pracy, my mamy stąd wyjść z wnioskami, tezami do dalszej pracy i chciałam powiedzieć, że tu nikt Państwa nie krytykuje absolutnie, my się wsłuchujemy w głosy.
· Dyrektor Janusz Ziarno – dwa słowa w odniesieniu do tego, co Pani Myszka powiedziała. Źle trochę zostałem zrozumiany, bo ja nie chcę podważać absolutnie pracy psychologów i pedagogów, jesteście potrzebni i na pewno robicie dobrą robotę. Myślałem o czym innym, że tak, jak powiedziałem, są to fakty, które można zaobserwować, bo przecież tych programów co roku jest coraz więcej, godzin jest coraz więcej. Ja nie mówię tylko o tutaj naszych sytuacjach chojnickich, mówię o sytuacjach na przykład szkoły amerykańskie, jakiekolwiek zachodnie, tych programów coraz więcej jest. Natomiast z młodzieżą, mówiąc wprost, jest coraz gorzej, nie ukrywajmy, że tak nie jest, jest coraz gorzej, więc gdzieś jakiś problem tkwi. Do czego zmierzam. Następuje jakby przeakcentowanie, bo my przejmujemy pewne role, które powinni spełniać rodzice, odciążamy rodziców, rodzice czują się jakby zwolnieni z pewnych obowiązków, bo to załatwi pedagog, załatwi psycholog, załatwi dobry wychowawca, załatwi dobry dyrektor, a właściwie dom to staje się w pewnym sensie taką troszeczkę sypialnią, stołówką i tak dalej. Tutaj chodzi, że nastąpiło pewne akcentowanie jakby, rodzice nie czują się tak do końca, nie mówię, że wszyscy, tylko mówimy o sytuacjach takich niezdrowych, nie czują się w pełni odpowiedzialni za to, co się dzieje, jeżeli chodzi szczególnie o wychowanie, z własnym dzieckiem i to miałem tylko na myśli, a nic innego. Jeżeli zostałem źle zrozumiany, to przepraszam, ja Waszą rolę doceniam, bo godzin macie, w szkołach dosyć dużo pedagogów, psychologów, wiele innych zajęć, więc na pewno ta forma jest właściwa, jest potrzebna. Jednak szkoła pełni rolę tylko pomocniczo wychowawczą, szkoła nigdy nie zastąpi rodzica, więc problem jest głębszy chyba.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – czyli Pan Dyrektor podpowiada nam, pedagogom, jak przyciągnąć jeszcze bardziej rodzinę do szkoły, ale my rodziny i tak nie zmienimy, rodzica też nie, my nie jesteśmy w stanie tak zmienić rodzica Panie Dyrektorze.
· Pani Renata Smagorzewska – chciałam zapytać w nawiązaniu do dzisiejszego tematu, proszę mi powiedzieć, jak to się wszystko ma do naszych programów profilaktycznych, jak się to wszystko ma do powstałego, otwartego sklepu z tymi dopalaczami w Chojnicach. Proszę mi to wyjaśnić, bo ja nie mogę tego zrozumieć, jeżeli my prowadzimy działania, jeżeli my piszemy programy, jeżeli my rozmawiamy z rodzicami, z uczniami i na terenie naszego miasta jest otwarty taki sklep, który nie powinien się znaleźć i materiały zawarte w nim również nie powinny być dostępne naszym mieszkańcom, już nie mówiąc o tym, że naszym uczniom.
· Radny Piotr Pawlicki – to świetnie, już tutaj jakiś taki przejaw prawie widzenia bardzo jasnego. To prawda, bo nawet tam w „Czasie Chojnic” był taki moment, w którym Pan Burmistrz nawet strasznie się tym przejął i zrobił niesamowitą woltę w kierunku spędzlowania tematu, ale niestety, nie udało się, bo to jakieś inne ustawy o grze rynkowo-gospodarczej powodują, że tak może być. Oczywiście wystarczyłoby ustawodawcę poprosić, żeby na przykład tam wykreślił coś, ale wiecie, co to jest.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – Panie Piotrze, my nawet chcieliśmy pisać do ustawodawcy i nie udało nam się.
· Radny Piotr Pawlicki – ja chciałem jeszcze coś dodać, oczywiście ja myślę, że można pogodzić tutaj te dwie szkoły dzisiaj myślenia o wychowaniu, wszystkie szkoły, jak sądzę, bo słuchałem pilnie, wyrażają się z troską o wychowanku, więc myślę sobie tak, że na 100% populacji dzieci i młodzieży nie jest tak, że wobec wszystkich można tylko i wyłącznie stosować taką dialogową formę, jak i nie może być tak, żeby wobec wszystkich stosować tylko i wyłącznie tak zwaną metodę piorącą. Natomiast powiem tak, myślę, że Pani dr John, jak mówiła i jak mówią Panie z innej szkoły, zawsze zauważyłem w głosie tych Pań coś takiego, a propos prania, ja dostawałem od ojca ho, ho, ale ładnie wyrosłem. Więc chcę powiedzieć, że kluczem, słowem do pojęcia chyba tego, że można to i to stosować, jest słowo miłość. Jeżeli Pani dr John mówi o tej sytuacji, to przecież nie czyniła tego z nienawiścią, czy nie wiem z czym, tylko z miłością, mało tego, dziecko, które nawet tego przysłowiowego klapsa, ale z miłością otrzyma, ono ma świetny sygnał, puszczony tegoż tam piorącego, czy to rodzica, czy nauczyciela, że chodzi tu o to tylko, że chłopie, dziewczyno, zależy mi na tobie i to dziecko to rozumie, że to właśnie o to chodzi. Ja nie mówię tu o sytuacji bicia, nie znęcać się, znęcanie to sytuacja karalna, paragrafy, ale o takie wychowanie dobre, pozytywne i pełne miłości właśnie, które może dopuścić nawet tą zastosowaną karę cielesną, jeżeli rodzic wyczuje, że to jest bardzo dobre i to tak skończy się pozytywnie, że szok. Wobec innej osoby nie można tak, trzeba dialogować, bo to jest najlepszy sposób, ale wykonane obie z miłością dadzą bardzo dobry skutek i pogodzimy przeszłość z przyszłością, teraźniejszością i tak dalej.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ciągle mam ochotę poprosić o wypowiedź Pana Komendanta. Czy ma jakieś statystyczne zestawy dotyczące naszych uzależnień w mieście?

· Pan Piotr Trusiewicz – już tak abstrahując oddanych, to chciałem tylko Panu Dyrektorowi powiedzieć, że jak będę odpowiadał za problem zabójstw w skali kraju, to pewnie będę znał te dane statystyczne. Natomiast, jeżeli odpowiadam za Powiat Chojnicki, to zabójstwo mieliśmy jedno, ale to taka dygresyjka. Jeżeli chodzi o nieletnich, mam dane za ten rok, za 11 miesięcy. Na terenie Powiatu generalnie doprowadziliśmy do miejsc zamieszkania i do PODZ-tu naszego, do izby wytrzeźwień, ale tu u nas izby nie ma, 75 nieletnich, przez te 11 miesięcy. Nałożyliśmy w miejscach publicznych 907 mandatów za samo spożywanie alkoholu. Ujawniono nieletnich, którzy spożywali ten alkohol w miejscu publicznym w 69 przypadkach. Nieletnich w ogóle ujawniliśmy pod wpływem alkoholu 143. To są tylko te przypadki, które ujawniliśmy, bo trzeba wziąć pod uwagę to, że nie wszystkie przypadki zostały ujawnione, bo nie wszędzie jesteśmy. Często, gęsto młodzież nie będzie stała na ulicy w bramie, a też często zdarza się tak, że po prostu już nie wraca piechotą z imprezy. Nie wszystkie pojazdy kontrolujemy. Na szczęście nie było takich przypadków, żebyśmy mięli na przykład jakąś nagminność wśród młodych osób wracających z dyskotek, które kierują pojazdami pod wpływem alkoholu. Myślę, że młodzież ma trochę więcej tutaj, że tak powiem, zdrowego rozsądku, jeżeli chodzi o kierowanie pod wpływem alkoholu samochodem, niż dorośli. Dla młodego człowieka to czasami „śmierć w środowisku”, jeżeli utraci prawo jazdy. Młodzież jakoś potrafi się zebrać na przykład w 5 osób i wraca samochodem, gdzie 1 osoba nie pije i rozwozi wszystkich. Dorośli niekoniecznie. Czy jeszcze jakieś dane?

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – proszę powiedzieć pedagogom i psychologom, jak Pan to wszystko ocenia? Chciałabym, żeby Pan ogólnie powiedział, jak to ocenić?

· Pan Piotr Trusiewicz – te dane?

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – no, te dane. 

· Pan Piotr Trusiewicz – to znaczy, ja nie mam na przykład takich danych, żeby mówić o populacji poszczególnych środowisk jak to się rozkłada. Natomiast z własnych obserwacji mogę powiedzieć jedno, że myślę, że już nie możemy mówić o jakim „marginesie społecznym”, nie możemy mówić, że są to tylko i wyłącznie nieletni z rodzin patologicznych, czy też zagrożonych patologią, bo czasami bywa wręcz odwrotnie, mniej jest dzieciaków pod wpływem alkoholu przez tego typu rodzin zatrzymywanych, a więcej są to normalne, nie dysfunkcyjne rodziny, które normalnie na co dzień egzystują, nieźle sytuowane. Być może po prostu, cały czas będę wracał do tego, że wzorce zachowań, wzorce postępowań, wzorzec sposobu wchodzenia w dorosłe życie jest w tej chyba troszeczkę inny, niż kiedyś. Natomiast to, co wspomniał Pan Dyrektor na temat tego, co się na przykład dzieje w szkołach amerykańskich i tym podobnych. Ja, proszę zwrócić uwagę na jedno, nie wiem, jak to wygląda w tej chwili, ja dysponowałem danymi sprzed 9 lat, bo się tym troszeczkę zajmowałem, parałem, ale proszę zwrócić uwagę chociażby na to, co się dzieje w mediach. Proszę mi przypomnieć, kiedy ostatni raz mięliśmy do czynienia z zachowaniami typu, że przychodzi kolega do szkoły z nożem, albo z pistoletem 
i wymierza sprawiedliwość wobec kolegów, na przykład w szkołach brytyjskich – nie ma. Mięliśmy do czynienia w szkołach niemieckich, w szkołach amerykańskich, ale w szkołach brytyjskich nie. I cały czas będę się jednak czepiał tych wzorców zachowania i wychowania. 

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – czyli to jest teza dla nas jednak – wzory i zasady wychowania. 

· Pan Piotr Trusiewicz – to znaczy z mojego punktu widzenia tak, ponieważ mówiąc z punktu widzenia w ogóle Policji, jako organizacji, która zajmuje się tym porządkiem na ulicy, to ja mogę powiedzieć: fakt, mamy problem z tymi grupami młodzieży, które zachowują się głośno, które są pod wpływem alkoholu i innych środków, które zaczepiają ludzi i tak dalej. Tylko, że trzeba sobie wtedy zadać pytanie, czy, jak tu wszyscy siedzimy mogę zadać pytanie proste: ile osób z siedzących tu na sali została zaczepiona w sposób agresywny przez grupę młodzieży? Ja zacząłem pracować w Chojnicach rok temu i jak zobaczyłem ulicę Piłsudskiego, to byłem przerażony, że 200 metrów od Komendy przez lata można sobie wypracować taką ulicę. Natomiast powiem w ten sposób, to samo było na ulicy Kościerskiej, to samo było na ulicy Młodzieżowej. I teraz ja mam takie pytanie, może te pytania padały wcześniej do poprzedników moich, że tak powiem, albo do poprzedniej organizacji, która tu istniała pod nazwą Policja. Natomiast ja sobie zadaje pytanie jedno podstawowe, jak można przez lata wyhodować sobie takie ulice? Bo w tej chwili na ulicy Kościerskiej na przykład 12 jest taki blok, że było non stop, a od 2 – 3 miesięcy praktycznie nie mamy zgłoszeń. Badamy problem, bo być nie ma tych zgłoszeń dlatego, że ludzie zostali zastraszeni. Ale z punktu widzenia tego, co się tam w tej chwili dzieje mamy dużo spokojniej. Natomiast przyjęliśmy też metodę prostą, często, gęsto nieuchronności kary, tudzież kary wymierzanej na miejscu w pewien sposób, jasnych zasad funkcjonowania w tamtym miejscu. Bo jak rozmawiałem z takim, że tak powiem, głównym lumpem z tego bloku, to mi powiedział, że on tam pije od 15 lat i nikomu nie przeszkadzało. Ja powiedziałem wprost, że ja tu pracuję od roku i teraz pić nie będzie. Jak ja zacząłem pracować w Chojnicach i jadę z policjantami z patrolu, którzy na co dzień pracują na ulicy i jechałem przez ulicę Piłsudskiego, to już była późna jesień, gdzieś listopad, patrzę, stoją chłopcy w jednej bramie, siedzą na schodach, jak zwykle, potem się okazało, że całe lato tam siedzą i pytam się, co to jest, policjanta, który pracuje 10 lata w Chojnicach? A on mówi, że to normalne. Taka norma. Ja takiej normy nie znam.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – to chwała, że zmieniają tak często Panów Komendantów i że się nam Pan przydarzył. Dziękujemy bardzo.

· Pan Piotr Trusiewicz – nie chwalmy dnia przed zachodem.
· Pani Renata Smagorzewska – ja właśnie nie będę chwaliła, tym bardziej, że te okolice codziennie mijam. Nie powiem, że ze szczególną troską obserwuję, czy ci młodzi jeszcze są, ale w ubiegłym roku latem zostałam, za duże słowo „zaatakowana”. To był słowny atak. Zareagowałam właściwie, dlatego że pewnie nie bałam się, no i przeszłam sobie spokojnie z dzieckiem. Natomiast myślę, że jak by szła osoba, która może by miała miej pewności siebie, to musiałaby przejść na drugą stronę. Ale to nie był atak, to po prostu była uwaga. Ale jak Pan tak szybko działa, to bardzo dziękuję. 

· Pan Piotr Trusiewicz – ja chciałbym właśnie jeszcze nawiązać do tego, co Pani Doktor powiedziała. Tak naprawdę ja chciałbym doprowadzić w tym mieście tak generalnie do takiej sytuacji, że lump się będzie bał tego, że my go wszyscy obserwujemy. To jest jedna podstawowa rzecz. Nie ma takiego miejsca i nie ma takiego miasta na świecie, gdzie sama Policja generalnie zapanuje nad tym, co się dzieje i jeżeli ktoś mi powie, że coś takiego jest, to jest to nieprawda. My nie jesteśmy w stanie postawić policjanta na każdym rogu ulicy. Natomiast musimy doprowadzić do tego wspólnie, że właśnie być może zaczynając od szkół, od młodzieży, że ten przysłowiowy, przepraszam za wyrażenie, lump,  zaczepiający ludzi, to będzie się zastanawiał, czy właśnie ktoś go obserwuje i już nie dzwoni. Mój kolega, który pojechał sobie do wujka w Wielkiej Brytanii, który został tam po wojnie, był lotnikiem, pojechał obejrzeć sobie osiedle nad pięknym nadmorskim klifem domków jednorodzinnych. Wyjął w pewnym momencie kamerę 
i zaczął filmować. Był tam 10 minut. Po 15 minutach przyjechał patrol i spytał się, co ty facet tutaj robisz. Pomimo, że w tym osiedlu mieszkały osoby, które pracowały, to mieszkali też emeryci i generalnie problem tutaj kolejny i podstawowy, pojawił się obcy, więc dzwonię. Cała filozofia. I my naprawdę przestaliśmy pytać, jeżeli ktoś dzwoni do nas i podaje, że na przykład idzie ulicą grupa młodzieży, która wywraca kosze, to oczywiście pytamy o imię i nazwisko, jeżeli ktoś nie chce podać, to nie znaczy, że nie reagujemy. Przykład ostatnio z ulicy Kościerskiej, sprzed 2 tygodni, gdzie 3 panów sobie demolowało przystanek o godz. 19. z minutami, nie trzeba wcale czekać na północ i nie na sobotę, bo był środek tygodnia i dzięki temu, że po prostu starszy pan zareagował normalnie, czyli po prostu zadzwonił, to byli zdjęci tam na miejscu. Być może więcej tego nie zrobią.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ja chciałam jeszcze wszystkim Paniom pedagogom i Paniom psycholog przypomnieć, również wszystkim Państwu, że każdy z nas dorosły, jeżeli poweźmie informację, czy ją usłyszy, czy ją widzi, że coś się dzieje z dzieckiem, z młodzieżą, czy z kimkolwiek ma święty obowiązek szukać pomocy. Czyli zgłaszać na Policję, zgłaszać do Prokuratury, zgłaszać do Sądu. Obojętnie, którą z tych form wybrać, ale to trzeba natychmiast zrobić. Czy słyszę za ścianą krzyk, to muszę, ja to usłyszałam, ja muszę z tym coś zrobić. 

· Pani Renata Smagorzewska – mam pytanie do Pana Komendanta, czy macie Państwo taką informację i wiedzę na temat lokali, powiedzmy spożywanie narkotyków, czy zakup jest możliwy na terenie Chojnic, czy taka informacja jest w Państwa posiadaniu i czy tam są jakieś kontrole policyjne. Wiem, że swego czasu były w Chojnicach lokale, w których można było swobodnie było dokonywać zakupu, nie wiem, czy spożywania narkotyków, ale zakupu bez żadnego problemu. Czy taka informacja jest tutaj Panu wiadoma, jeżeli tak, to prosiłabym o odpowiedź. To była taka trochę tajemnica, wszyscy mówili o tym, młodzież wiedziała gdzie można, nawet informowała taka młodzież, gdzie może swobodnie kupić tu i tu, zastanawiałam się, czy, jeżeli to taka ogólna informacja jest w mieście, czy na przykład Policja reaguje, czy wchodzi, czy mają Panowie prawo, macie pewnie prawo, ale czy wchodzicie i faktycznie reagujecie, czy są jakieś kary dla takich właścicieli. Nie wiem, jak to mogłoby wyglądać, żeby właśnie wyeliminować takie rzeczy.
· Pan Piotr Trusiewicz – generalnie ciężko można mówić o karze dla właściciela, bo kodeks karny określa jakiś katalog przestępstw, w którym każdy obywatel jest generalnie pociągnięty do odpowiedzialności za to, że nie powiadomił o przestępstwie organów ścigania.
· Pani Renata Smagorzewska – nie o to chodziło, chodzi mi o to, że są miejsca, ogólnie wiadomo, że są takie miejsca i co Panowie robią.
· Pan Piotr Trusiewicz – myśmy w tym roku dokonali 24-25 kontroli takich miejsc, generalnie w jednym, czy dwóch przypadkach stwierdziliśmy, że się potwierdziło. W tym roku przeprowadziliśmy prawie 30 postępowań jeżeli chodzi o posiadanie środków odurzających. Natomiast problem polega na jednej podstawowej rzeczy, często jest tak, że diler posiada przy sobie jedną, dwie działki i towarzystwo, które się para, że tak powiem, tym interesem, jest na tyle obeznane, że z uwarunkowaniami prawnymi swojej działalności, że na swoje potrzeby zawsze posiada tylko działkę, albo dwie. Niech Pani zauważy, jak w mediach są informacje o zatrzymaniu na przykład środków odurzających, rzadko kiedy czyta się w gazecie, czy słyszy w mediach, że zatrzymuje się klienta, który ma przy sobie 20-30 działek. Albo się łapie kilogramy, są przypadki, gdzie złapaliśmy nielata, który ma przy sobie jedną działkę marihuany na przykład.
· Pani Renata Smagorzewska – przepraszam, tu nie chodziło nawet o ilość, mnie chodziło o to, czy jest Panu wiadomo, że są takie miejsca i czy robicie kontrole, nie będę mówiła o nalotach.
· Pan Piotr Trusiewicz – te kontrole robiliśmy i będziemy robić, natomiast w wielu przypadkach jest tak, ogólna wiedza, to jest na tej zasadzie, wszyscy wiedzą, że „x” kradnie, tylko czasami bardzo trudno temu „x” udowodnić, że kradnie. Powiem tak, jak bym chciał ten temat rozwijać, to już musiałbym wchodzić w takie drobne niuanse, ale tak daleko bym nie chciał wchodzić. Kontrolowaliśmy i będziemy kontrolować, bo prawda jest taka, problem narkotyków w każdym mieście istnieje i nie da się powiedzieć, że go nie ma. Był taki okres, że w Tokio też już nie istniał. Poszedłbym dalej w tej dyskusji i zastanowił się nad tym, czy na przykład biorąc pod uwagę to, że Pan Prezydent Clinton, kiedy przyznał się do palenia marihuany, będąc wartościowym obywatelem Stanów Zjednoczonych, w Singapurze byłby powieszony.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – Panie Komendancie, jeszcze jedno pytanie. My znamy wszyscy procedury, jakie należy stosować, gdy w szkole pojawiłyby się narkotyki, ale ja tylko teraz takie osobiste mam pytanie, dowiedziałam się, że w szkole jest narkotyk, czy wołam Państwa od razu, czyli Policję?
· Pan Piotr Trusiewicz – inaczej sobie nie wyobrażam. Jeżeli chodzi o sprawę dotyczącą alkoholu na przykład u dzieciaków, może też u pracowników, różnie bywa, natomiast jeśli chodzi też o środki odurzające, to często, gęsto zdarza się, że niestety, ale dowiadujemy się o pewnych zdarzeniach po fakcie, dużo po fakcie. Chciałem tylko przypomnieć jedną rzecz, jesteście pedagogami i art.208 kodeksu karnego „rozpijanie małoletniego” jest ściganym przestępstwem 
z oskarżenia publicznego. Tak samo, jeżeli chodzi o przemoc w rodzinie. Ja na przykład przez cały czas swoim policjantom tłumaczę jedną rzecz, jeżeli pojadą na interwencję domową i nie zrobią nic w sytuacji, kiedy zauważą, że są tam symptomy przemocy domowej, narażają się na pociągnięcie do odpowiedzialności karnej.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – chciałam bardzo uprzejmie poprosić Pana radnego Andrzeja Mielke, bo mówimy ciągle o alkoholu, a to jest osoba, która może najwięcej nam powiedzieć, bo ściga, bo zna wszystkie miejsca i tam, gdzie jest Pan Andrzej Mielke, tam wiemy, że będzie zaraz porządek.
· Radny Andrzej Mielke – no między innymi alkoholu też, ale ja tutaj sobie wynotowałem 
z tych wypowiedzi niektóre przypadki hazardu, pornografii, narkotyków i chciałem wskazać także na niekonsekwencje władzy naszej, która ma możliwość niekiedy wpływania na to, co się w naszym mieście dzieje, a tym wypadku chodzi mi o hazard i chodzi mi o kasyno, które jako to radni przyjęliśmy do tego, że może powstać na naszym terenie kasyno gry i które zatwierdziliśmy, akurat mój głos i tutaj Piotra był przeciwny, ale fakt jest taki, że hazard to jest zgubny dla młodego człowieka, również starszego i dorosłego. Tak, że w tym wypadku z jednej strony mówimy tak, że nie mamy wpływu na dopalacze, bo ustawa nam przeszkadza, tu mieliśmy wpływ, żeby zablokować tą sprawę i nie zrobiliśmy tego, niedługo Pan Komendant zapewne będzie miał pracę przy tym kasynie gry, bo wiadomo, w takich miejscach to kryminogenne środowisko się skupia i przy tym idą narkotyki, alkohol i wszelkie inne sprawy, są nieletni, są letni. Temat alkoholizmu wśród nieletnich jest trudna sprawa i jeżdżę po punktach sprzedaży alkoholu, po barach i faktycznie jest tam mały respekt przed tymi kontrolami, bardzo dobrze, bo o to chodzi, to jest tylko i tak wyłącznie profilaktyka, taka prewencja z naszej strony, żeby ci, którzy nadużywają alkoholu, czy młodzież, czy dzieci wiedzieli, że to jest kontrolowane, że mogą wpaść, że może się coś stać i że im coś grozi, to jest ten akurat środek dobry, ale chociażby na przykładzie młodzieży, która ma powyżej 18 lat skończone, ale są uczniami, w punktach alkoholowych dostaną alkohol i spożywają ten alkohol, tu jesteśmy bezsilni, bo ty jest akurat potrzebna współpraca ze szkołami, że stosować te regulaminy, które na pewno w każdej szkole są, że nie może uczeń tego alkoholu spożywać, a wychodzą na przerwy i spożywają ten alkohol, wracają do szkoły, spożyli w sklepie, nie możemy mieć pretensji, ja, jako kontrolujący do sprzedawcy, miał chłopak 18 lat, dowód okazał, bo taki jest obowiązek każdego sprzedawcy sprawdzić tożsamość i wiek tego, któremu sprzedaje, okazuje się później, że ten kupił 2-3 piwa, dał młodszemu i to już jest trudniej nam wyłapać, ale tu gdyby szkoła bardziej zwracała uwagę, nie wypuszczała w tych przerwach tej młodzieży, to nie byłoby zakupu, nie byłoby problemów, bo wiadomo później, co po alkoholu jest. To by były takie sprawy, które z tej dyskusji wynikały, a jeszcze dodam tylko włączając się do dyskusji o tym bezstresowym wychowaniu i o dzieciach. Ja miałem też czworo dzieci, są już wszystkie dorosłe, poszły w świat, jak to się mówi, bo słowo bicie ma wiele odcieni, mówię o karceniu takim, żeby dziecko wiedziało, kiedy to jest dobrze, kiedy jest źle, bo małe dziecko 4-letnie, czy 5-letnie w przypadku mojego syna, kiedy mi podbierał pieniądze, nie wiedział prawdopodobnie, co to jest, mnie monety znikały i kiedy go złapałem na tym, że sobie je gdzieś odkładał, to dziecko nie potrafiło wytłumaczyć, zwaliło na siostrę młodszą, że to ona, a nie on i dostał w skórę, dostał tak dobrze w skórę, tu mogę zapewnić, że bardziej mnie bolało, że dostał w skórę, niż jego, bo naprawdę mnie to bolało, że musiałem tak zrobić, ale już do końca życia mojego, prawdopodobnie nie dowiem się o tym, że to dziecko kiedykolwiek coś takiego zrobi, bo mam dowody tego, ma teraz 26 lat i w problemach zawsze dziękuje za to, że kiedyś dostał w skórę, że ja go w ten sposób wychowałem i nauczyłem. Pani Agnieszka Kortas-Koczur jeszcze jest młoda, co niektórzy na sali też i powiem 
w ten sposób, dla mnie bardziej się liczy doświadczenie życiowe i przekazywanie tych takich uwag rodziców między sobą na różnych spotkaniach, bo przecież chodzi tutaj o miłość, jak będzie ta miłość w rodzinie, to to dziecko tego klapsa przyjmie ze zrozumieniem.
· Radny Piotr Pawlicki – jak byłem młody, jeszcze w podstawówce, to było super, nauczyciel dawał liniałem po rękach, gdyby nie to, to my byśmy chyba szkołę trochę bardziej rozwalili, była to bardzo dobra szkoła, ale ten liniał na rękę jak spadał za nasze bohaterskie wyczyny, to naprawdę było jedynym sposobem powstrzymania naszej energii i było bardzo sympatyczne. Ja rozumiem, że w tym życiu nas to bolało, ale dzisiaj wspominam tak serdecznie tych ludzi, bo chyba bym na gorszego lumpa wyszedł, jak jestem, gdyby tych kar tam wtedy nie było, więc to było piękne.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – mam trochę skrupuły, że Pani dr John się trochę nie uspokoiło, bo ona nie myślała o maltretowaniu dzieci, tylko o takich rodzinnych karach, jak tu Panowie te kary poruszają, mogliśmy troszeczkę z Panią John może wejść w dyskusję wcześniej. Stało się tak, jak się stało, troszeczkę ma do mnie żalu, że ja też mam inny pogląd, ale ja po prostu mam inny pogląd i tak musi zostać. Myślę, że po to się zebraliśmy tutaj, żeby każdy mógł powiedzieć na ten temat i mógł powiedzieć to, co prezentuje i to, co w życiu realizuje, to jest najważniejsze. Znów się niepokoję, że ja nie mam wniosków z tego dzisiejszego spotkania.
· Pani Zofia Myszka – nie bić dzieci i rodzina jest najważniejsza. Na pewno jako pedagodzy 
i psycholodzy musimy stwierdzić, że bicie to nie jest wyjście i koniec, to nie jest metoda wychowawcza, taki wniosek musi być na pewno. Drugi wniosek, uważam, że wychowanie, podstawa, to, co powiedział Pan Ziarno, ja też się zgadzam, rodzina, przede wszystkim rodzina. Jeżeli zaczniemy od rodziny, jeżeli zaczniemy od przedszkola, to będziemy mieli efekty, że w dorosłym życiu nie wejdzie do tego sklepu z dopalaczami i nie kupi. Natomiast nie mam w sobie zgody na żadnego klapsa, ja też stosowałam te metody, one się nie sprawdziły i jako pedagog mam prawo do swojego zdania, nie odbijając zdania Pani Doktor.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ja bym jeszcze uprzejmie dołożyła, że to jest metoda do profilaktycznych działań, bo tematem dzisiejszego spotkania jest profilaktyka, więc tak sobie pozwolę uzupełnić ten wniosek.
· Pani Agnieszka Kortas-Koczur – jedno zdanie i jeden wniosek. Zdanie takie, Panie Andrzeju, wiek nie oznacza, że człowiek wie, co jest dobre, a co złe i za wiek przez 5 lat, mam nadzieję, nie musiałam przepraszać i nie przepraszam. Wniosek jest taki, bo myślę, że dokładnie, profilaktyka uzależnień dzieci i młodzieży to szeroki temat, ale mam wniosek, żebyśmy zaczęli w tej profilaktyce od współpracy. Mówię to nie jako szkoła, nie jako placówka leczenia uzależnień, gdzie dzieci trafią dopiero na etapie uzależnień, mówię jako coś po środku, coś, co może pomóc szkołom i co z miłą chęcią pomoże, jeśli tylko damy szansę rodzicom, bo już nie mówię o tym, żebyście Wy, drodzy Państwo, dali szansę nam, bo mam nadzieję, że już udowodniliśmy, że Ośrodek wiele rzeczy jest w stanie, albo przynajmniej postara się pomóc, ale dajmy szansę rodzicom i dzieciom, żeby trafiły, żebyśmy mieli wpływ na to, co się dzieje, bo w szkole nie jesteście w stanie mieć tyle czasu na to wszystko, co my i dlatego dla mnie klucz do tego, żeby profilaktyka w Chojnicach miała sukcesy, jeśli o sukcesach możemy mówić, to jest współpraca ze wszystkimi placówkami zajmującymi się dziećmi i młodzieżą, już nie będziemy wymieniać, bo jest w Chojnicach dużo. Natomiast żebyśmy my wszyscy nie dość, że zadbali o to bezpieczeństwo, bo patrzymy, ale żebyśmy też nie udawali, że dziecko, czy rodzic nie jest naszym problemem, nie stosowali tak zwanej spychologii, bo to nie o to chodzi. Czyli dla mnie profilaktyka uzależnień ma wtedy dopiero sens, jeżeli będziemy współpracować.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – jeszcze chciałam zapytać, czy byśmy mogli nazwać tworzenie systemu współpracy, byłoby to bardzo fajne, każdy wiedziałby od kogo i na czym to polega, czyli dołożymy tutaj jeszcze system.
· Radny Andrzej Mielke – nie zgadzam się tutaj w tym wniosku ze sformułowaniem, że bez tego przysłowiowego klapsa, że nie może być ten przysłowiowy klaps. Ja uważam, że powinien być i możliwość dopuszczenia tego przysłowiowego klapsa i jeżeli będzie ten wniosek tak sformułowany, to będę za nim głosował.
· Radny Piotr Pawlicki – myślę, że dobre byłoby zmienić to zdanie z tym kategorycznym już 
w ogóle użytym słowem bić, bo bić to ma taki wymiar, że tak, jak mówię. Natomiast o tym klapsie, ja myślę, żeby nie napisać ani o jednym, ani o drugim, tylko napisać, że stosować różne metody wychowawcze, dostosowane do poziomu wieku i tak dalej, nie pisać jakie. Jeszcze jedno dodam, że istnieje coś takiego, jak karta praw rodzinnych, nie wiem, czy Państwo wiecie 
i tutaj jest jeszcze jeden kłopot, my tego nie przebrniemy, bo każda rodzina ma prawo do własnego wychowania i tak dalej, nikt z boku nie ma prawa wejść, z tym, że jeżeli się coś dzieje bardzo ekstremalnego, to oczywiście są organa Policji i tak dalej, to wszystko jest. Natomiast za jakiś przysłowiowy klapsik, no przepraszam, jeszcze nikt chyba na Policję nie pojechał. Więc chodzi mi o taką sytuację.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – my później z autorką tego wniosku pomyślimy, jak to ładnie zapisać, bo sens znamy i zgadzamy się z tym.
· Pani Zofia Myszka – nie zgadzam się na klapsa, ja się nie zgadzam, ale Pan ma swoje poglądy, swoje zdanie.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – to może nie napiszemy klaps, tylko wszystkie inne formy wychowawcze. Panie psycholog przyszły dzisiaj na pewno na spotkanie z jakimiś oczekiwaniami, czy dzisiejsze spotkanie spełniło w jakiejś części te oczekiwania?
· Pani Małgorzata Henszke – jestem dyrektorką Gimnazjum Nr 1 i jestem przeciwnikiem nawet tego klapsa miłości, o którym teraz słyszeliśmy, który ma wyrazić moją miłość. Zastąpiłabym to komunikatem, troszczę się o ciebie, kocham cię, ale wprowadzam zasady, normy, które nie tylko w moim domu, bo przecież profilaktyka jest kierowana do wszech podmiotów, rodzina, nauczyciel i uczeń, więc jeśli będziemy wspólnie dopracowywać te zasady i właśnie komunikować kocham cię wprowadzając to, to myślę, że akurat przemoc w jakiejkolwiek formie nie powinna znaleźć miejsca ani w domu rodzinnym, ani w szkole. Jeżeli chodzi o dzisiejsze spotkanie, myślę, że każdy z nas ma prawo wypowiadać swoje sądy, opinie, ale doświadczenia, tak, jak tutaj koleżanka wskazała, dyktują jakby nam dalsze nasze działanie. Przykre doświadczenia, dobre jest to, że się obracają w te dobre i uważamy, ja również uważam, że stosowanie tych metod, będę się upierała, bez tej przemocy są właściwe. Dzisiejsze spotkanie, myślę, że było wskazane, ponieważ każdy z nas siedząc tutaj zapewne miał mnóstwo refleksji, gdzieś tam każdy 
z nas analizował zapewne swoje dzieciństwo, następnie w roli ojca, matki, bo ja również wsłuchiwałam się w dyskusję, ja również zastanawiałam się i znów dygresja, gdzie będę również się podpierać tym, czego nie powinnam robić. Ja, jako matka, moje dzieci dorosłe i nie trzeba było stosować tych kar, jedna zasada, zresztą moje dzieci dzisiaj znają i myślę, będą stosowały, nie sztuką jest omijać towarzystwa pijące, palące, narkotyzujące się, ale sztuką jest być, przebywać i nie robić tego.
· Pani Renata Smagorzewska – bardzo dziękuję za zaproszenie, Pani Dyrektor Małgorzata Zakaszewska wystosowała na pedagogów i psychologów oraz wicedyrektora, cieszę się, że mogłam uczestniczyć i tak, jak powiedziała Pani Dyrektor jak gdyby wyprzedzając moją wypowiedź, wszystkich nas chyba dotknęła taka głęboka refleksja i przemyślenia nad swoim postępowaniem, jako rodzica, ale również jako nauczyciela, czy zarządzającego szkołą i właściwie nasza rola, podkreślam, przekazać rodzicom naszych uczniów to wszystko, co mamy w głowie, co mamy więcej światłości, żeby wskazać właściwą drogę i żeby zapobiec przemocy. Ten klaps, czy nie klaps, bo Pani Doktor tutaj wywołała burzę i właściwie cały temat został skupiony nad tym biciem, klapsowaniem, czy nie klapsowaniem, a temat był zupełnie inny, tu chodziło o profilaktykę, ale może świadomie gospodarze zaprosili dzisiaj, żeby może trochę kontrowersji, żeby poddać pod dyskusję, a temat był zupełnie inny i nad tym się powinniśmy zastanawiać, żeby te wszystkie sprawy, dotyczące uzależnień i naszej młodzieży, żeby zostały rozwiązane i żebyśmy nie mieli tego problemu, chociaż prawdopodobnie tego się nigdy nie rozwiąże. Jeszcze raz serdecznie dziękuję i oby takich spotkań więcej owocnych było. Jeszcze tylko chciałabym dodać, owocnych i takich, żeby wszystkie działania były przemyślane i faktycznie były we współpracy, żeby to nie było tylko i wyłącznie, że szkoły mają swoje programy, żeby nie było li tylko dla szkoły, ale tu chyba głównie chodzi o to, żeby były również dla miasta i dla całego społeczeństwa.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – właśnie mówiła o tym Pani Agnieszka, o tej współpracy i myślę, że o tym powiedziała i też się zastanawiam, że chyba jednak w takich momentach też dotykaliśmy naszego tematu, bo inaczej nie da się go też tak chyba przerobić, przetrawić.

· Radny Andrzej Mielke – my powinniśmy dzisiaj, teraz wnioski wykładać w sprawie uzależnień, bo nad tym my się tu spotkaliśmy, a nie nad tą przemocą i akurat to, co tu było rozwinięte, co prawda dobra dyskusja dzięki Pani dr John, ale konkretny temat był o uzależnieniach i dlatego do tego wniosku dołączam to, co z mojego doświadczenia z punktów sprzedaży alkoholów, gdzie chodzę po nich wszystkich i widzę właśnie ten problem współpracy szkoły z naszą komisją ze względu na to, że szkoły powinny także przyłożyć się do tego, aby ta młodzież, która już ma powyżej 18 lat, która jest pełnoletnia, nie spożywała tego alkoholu w czasie godzin lekcyjnych.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – myślę, że my jeszcze te materiały, które Państwo nam przekażecie, przeanalizujemy na naszej Komisji ds. Społecznych, ale przypominam jeszcze bardzo ważny wniosek, większa współpraca z komisją tą, której tutaj szefuje i mówił, jest szefowa tej komisji, o której tu Państwo mówili, że powinniśmy bardziej współpracować. To nie znaczy, że nie możecie się Państwo w tej chwili z pytaniami zwrócić do tych dwóch osób, które tutaj są, czyli Pani radna Maria Błoniarz-Górna i Pan radny Andrzej Mielke. Panie Komendancie, jak Pan ocenia dzisiejsze nasze spotkanie? Wiem, że na takich posiedzeniach wysyła się ankietę, wpisujemy takie było i siakie, a ja chcę teraz prosto w oczy, jak Pan Komendant czuł się wśród nas i czego się właściwie dowiedział z naszych wypowiedzi.
· Pan Piotr Trusiewicz – jeżeli chodzi o moje samopoczucie, to naprawdę muszę powiedzieć, że bardzo dobre. Ja myślę, że cały czas będę wracał z uporem maniaka do jednego zdania, to jest tak, jak z jakąś tam ulicą i z tym zagrożeniem tam normalnych ludzi, trzeba po prostu z tym zrobić porządek. Natomiast my się co roku z tym spotykamy, mamy ten sam problem co roku 
i generalnie myślę, że powinniśmy się zastanowić, czy mamy receptę na to wszystko i jakiś sposób na to, żeby starać się naprawdę coś z tym zrobić. Jam myślę, że powoli w Chojnicach mamy taką receptę, bo ja powiem tak, fajnie, żeby w każdym mieście, w którym pracowałem był taki Ośrodek, fajnie, żeby w każdym mieście takim, jak Chojnice, były takie Komisje Alkoholowe. Pracowałem w mieście małym 12-tysięcznym przez pewien czas i ciągle pytałem się, po co do mnie na przykład władze miasta piszą, żebym ograniczył dostęp młodzieży do alkoholu, kiedy w tym miasteczku powstawał szósty sklep alkoholowy nocny, czynny do 400 rano przez cały rok. W Chojnicach takiego problemu nie mamy, więc jest jakieś sensowne, logiczne podejście, mamy fajne podłoże i fajny początek i myślę, że coś z tym zrobimy prędzej, czy później.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – jakie cudne słowa, proszę posłuchać. Ja dziękuję za słowo recepta, do tej recepty będziemy się wszyscy dopisywać. Dziękuję bardzo. Miło mi było uczestniczyć i prowadzić to dzisiejsze posiedzenie, dziękuję Państwu za twórczą i inspirującą dyskusję, my, jako Komisja, wzięliśmy sobie to wszystko do serca i będziemy jeszcze nad tym pracować. Stworzymy receptę na te nasze bolączki i uzależnienia, będziemy takie spotkania 
z Państwem kontynuować, chyba, że Wam się to znudzi. Jest grudzień, więc przyjmijcie od nas życzenia świąteczne, zdrowych, szczęśliwych, spokojnych Świąt i spokoju w naszym mieście. Bardzo serdecznie dziękuję.
Z posiedzenia Komisji wypracowano poniższe tezy:
1. Obecni na posiedzeniu połączonych Komisji pedagodzy i psycholodzy jednogłośnie wskazują, że w wychowaniu należy stosować różnorodne metody wychowawcze poza biciem. Nie zgadzają się na jakąkolwiek przemoc wobec dzieci, nawet na tak zwany klaps miłości.

2. W profilaktyce bardzo szeroko pojętej stosowanie wszystkich metod edukacyjnych rodziców, a głównym celem jest wyposażenie ich w wiedzę i umiejętności na temat wychowania w rodzinie.

3. Utworzenie lokalnego systemu współpracy w zakresie profilaktyki uzależnień dzieci i młodzieży, również dorosłych i przemocy w rodzinie.

4. Następne posiedzenie Komisji ds. Społecznych (styczniowe) poświęcone będzie bardzo ważnemu problemowi przemocy w rodzinie z udziałem fachowców i terapeutów Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej.

Ad. 2
Projekt uchwały w sprawie uchwalenia budżetu miasta Chojnice na 2010r.
Radny Michał Karpiak – chodzi o te środki na pomoc społeczną, wiadomo, że jest ograniczenie 
i tu o 500.000,-zł zmniejszenie w stosunku do roku ubiegłego, to jest duża kwota i wiadomo, czego ona dotyczy, dotyczy tych dodatków mieszkaniowych, dodatków do czynszów mieszkaniowych, ale ja osobiście mam wątpliwości co do skali tego zmniejszenia. Ono jest bardzo duże i ono, jak tutaj jest podane w uzasadnieniu, wynika z tego, co zostało jak gdyby poddane analizie, ten materiał analityczny do tego skłania. Mnie się wydaje, że sytuacja społeczna nie jest lepsza, wręcz przeciwnie, niestety, ale się pogarsza, przybędzie nam, przybywa i pewno w najbliższym czasie, to znaczy w przyszłym roku przybędzie nam bezrobotnych. Wzrost bezrobocia to jest jakiś taki wykładnik, wskaźnik tego, że będzie coraz trudniej ludziom płacić za ten, między innymi za mieszkania i wątpię, czy tu nastąpi spadek tak duży tych potrzeb, uzasadnionych oczywiście potrzeb, ja rozumiem, że może tam w niektórych wypadkach takie nieuzasadnione wnioski, ale mnie się zdaje, że przybędzie nowych klientów, którzy będą prosili i będą mieli rację, a nam może tych środków zabraknąć. Stąd mój wniosek, żeby jednak to jeszcze raz przeanalizować, zwłaszcza, że nie wiadomo, jak to teraz będzie, kto będzie prowadził to, już tak nawiasem mówię, Pan Pilacki, który pracę stracił, czy to będzie MOPS prowadził, jak to zostało już postanowione, więc wydaje mi się, że warto by się było nad tym jeszcze raz pochylić przed sesją i się zastanowić, czy rzeczywiście to jest uzasadnione.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – chciałam zapytać, czy nie warto by było z tym, co tutaj Pan radny Karpiak przedstawił, wrócić do Komisji Budżetu jeszcze z sygnałem, że to powstało u nas to zapytanie, ponieważ my jutro mamy Komisję Budżetu o godzinie 900, będzie Pani Skarbnik, będą Dyrektorzy Wydziałów, dlatego wówczas będzie nam bardzo łatwo uzyskać każdą informację. Czy Pan radny Karpiak się na to zgadza?

· Radny Michał Karpiak – tak, zgadzam się.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ale co nie znaczy, napiszemy, że to wyszło od nas, że autorem tego wniosku jest Pan radny Karpiak i że prosimy o przeanalizowanie jeszcze raz.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2009r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XIII/151/07 w sprawie określenia wykazu inkasentów opłaty od posiadania psów



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie trybu udzielania i rozliczania dotacji oraz tryb i zakres kontroli prawidłowości ich wykorzystania, dla przedszkoli, innych form przedszkolnych, szkół podstawowych i gimnazjów, dla których organem prowadzącym jest organ inny niż Gmina Miejska Chojnice




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie Miejskiego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych i Przeciwdziałania Narkomanii na 2010r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przyjęcia programu współpracy m.Chojnice w 2010 roku z organizacjami pozarządowymi i podmiotami, o których mowa w art.3 ust.3 ustawy z dnia 
24 kwietnia 2003r. o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXXII/372/09 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 21 września 2009r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu zabudowy mieszkaniowej i usług pomiędzy ulicami Igielską, Ceynowy i Gdańską w Chojnicach



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie wyrażenia zgody na zmianę porozumienia z dnia 10 grudnia 2003r. zawartego pomiędzy Wojewodą Pomorskim w Gdańsku a Gminą Miejską Chojnice 
w sprawie prowadzenia spraw z zakresu właściwości Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Gdańsku przez Gminę Miejską Chojnice




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Ad. 3
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Radny Piotr Pawlicki – nie wiem, czy to podnosić, ale jeszcze zapytam, nie chcę tu nikogo denerwować, ani robić zamieszania, ale dużo w prasie i tu, i ówdzie ciągle się pojawia kwestia tej toalety, jak to jest z nią, bo są zarzuty, że to za drogo, że to lepiej można było, że już niektóry się dopuścił dziennikarz tego, że już napisał, że ta samo to cztery były innym mieście i tak dalej. Są rzeczy dla mnie tutaj, nie znam się na sprawie, zawsze było dobrym naszym działaniem i intencją, żeby była taka toaleta dla niepełnosprawnych i to chodziło o ten cel. Jakieś inne pojawiają się wokół tego szumy i nie wiem, jak to do tego doprowadzić, żeby wyjaśnienie było ostateczne i uciąć temat, bo ciągle wkoło ktoś coś drąży i nie wiem.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ja myślę, że też powinniśmy, jeżeli Pan pozwoli, to jutro z takim zapytaniem na Komisji Budżetu, będzie Pan Burmistrz z nami, będą Dyrektorzy Wydziałów i żeby ta prawdziwa odpowiedź padła, żeby to już wreszcie zakończyć i nie czytać tych artykułów, które nas bardzo niepokoją, a przecież my, jako zespół do łamania barier, zabiegaliśmy o taką toaletę.

· Radny Marek Czajka - przede wszystkim powinno być jakiekolwiek oznakowanie tu, na Starym Rynku, że jest taka toaleta. W tej chwili nie ma żadnego oznakowania.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – jednak pamiętajmy, że to my bardzo zabiegaliśmy, ten zespół zabiegał o tą toaletę i dlatego my musimy mieć tą pełną odpowiedzialność i możemy twardo przeciąć wszystko, co się dookoła dzieje.
Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie Komisji zakończono.
Protokołowała






Przewodnicząca Komisji

          Aurelia Gałązka





 Ludomiła Paczkowska

